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Jest na ziemi radzleekiej mała wieś — Lenino, Wieś 

Jak tysiące innych —  s Jednak słyszał o niej każdy 
Polak.

Nad ranem, 1* październik» 1913 roku, pod tą w ia ln ie  
wsią, w stąp iła  po ra * pierwszy w  bój, powstała w  ZSRR, 
I  D yw iz ja  Im. Tadeusza Kościuszki — zalążek Ludo­
wego W ojska Polskiego.

Poniżej, t. okazji dwunastej rocznicy b itw y  pod Leni­
no zamieszczamy fragm enty reportażu J. Putramenta, 
pk „Kościuszkowcy".

Nowa grupa
reemigrantów
przybyła z Anglii

Wojsko pokoju
b ¡»rzygami 
narodów

UROCZYSTA AKADEMIA  
DNIU WOJSKA POLSKIEGOW

W arto przypomnieć: 8 paź­
dziern ika 1943 roku w  pasie 
przyfrontow ym  zestrzelono dwa 
niemieckie samoloty. Schwytani 
Piloci zeznali, że ich zadaniem 
było rozpoznanie, na k tórym  
odcinku fron tu  przewidziany 
Jest udział w  walkach p ie rw ­
szej polskiej d y w iz ji utworzo­
nej w ZSRR. Sztab h itle row sk i 
chciał ją  zniszczyć za wszelką 
cenę. Nie udało się jednak- 

12 października pod Lenino 
Kościuszkowcy ruszyli do 
pierwszego boju i  uw ieńczyli go  
zwycięstwem. W ciągu dwóch 
dni w a lk na odcinku I dy­
w iz ji znalazło śmierć 1500 h i­
tlerowców. około 400 dostało 
się do niewoli. B itw a  zjednała

1 uznanie u przy jac ió ł radziec­
kich, ' czego symbolem ■ było 
przyznania ponad 240 odzna­
czeń.

B itw a  pod Lenino zapocząt­
kowała zwycięski 1 sławny 
szlak bo jowy regularnych po l­
skich s ił zbrojnych. Dlatego dzień 
12 października obchodzimy jako 
Dzień W ojska Polskiego. W tym 
dniu wo jskow i ubiorą galowe 
m undury, starsza gw ard ia przy­
pnie. do nich bojowe odznacze­
nia _  spotkamy ich na w ie lu  
uroczystościach w k ra ju : z oka­
z ji o tw arc ia  nowych klubów  
dla wojska, na spotkaniach z 
uczestnikam i w a lk  na szlaku od 
Lenino do Berlina, na różnych 
imprezach w  jednostkach w o j-

cla stoi W ojsko Polskie, silne 
jak n igdy w  dziejach, ważne 
ogniwo s ił pokoju na świeeie",

W. B-

W  związku *  Dniem W ojska
Polskiego Marszalek K . Rokos­
sowski otrzym ał depeszę od 
M arszałka ZSRR — W. Soko­
łowskiego 1 M in is trów  Obrony: 
Chińskie j R epublik i Ludowej, 
Czechosłowacji, Węgier i B u ł­
garii.

R O Z K A Z
Ministra

OŁrony Narodowej

Polskiemu żołnierzow i szacunek skowych.
W przeddzień święta w  sali 

kongresowej Pałacu K u ltu ry  i 
Nauki im. S talina w  Warsza­
w ie odbyła się uroczysta aka­
demia zorganizowana przez 
Ogólnopolski K om ite t F rontu 
Narodowego z okazji 12 roczni- 
cy b itw y  pod Lenina.- P rzybyli 
na nią członkowie B iu ra Politycz­
nego KC PZPR, członkowie Ra­
dy Państwa, około 4 tys. w a r- 
s f lw la n . W„śród gości honoro­
wych *a by li o rgan iza to rzy D y­
w iz ji Kościuszkowskiej, dziś 
piastujący wysokie funkc je  pań­
stwowe i społeczne tow. tow- 
Zawadzki. Ochab. Wit.aszpwski. 
.Test Marszalek Polski Konstan­
ty Rokossowski. Sa przedstaw i­
ciele ambasady radzieckiej i in ­
nych państw.

Akadem ię zagaił gen. W ita -
szewski, k tó ry  m ów ił m. In.:

„W  dn iu W ojska Polskiego, 
radosnego święta naszych żoł­
nierzy i całego narodu, zw ra ­
camy się myślą ku tym  wszyst­
k im  żołnierzom ¡solskim i ra­
dzieckim , ku tym  o fia rnym  bo­
jow n ikom  narodu polskiego, 
k tó rzy  ceną Swojego życia oku­
p ili dzień zwycięstwa. K ie ru je ­
my nasze m yśli ku tym , k tó ­
rzy kon tynuu ją  wspaniałe t ra ­
dycje bojowe naszego wojska 
strzegąc w iern ie  wywalczonej 
wolności i rew olucyjnych zdo­
byczy narodu.

Sięgamy również pamięcią ku
tym  żołnierzom polskim , którzy 
z m yślą o w o lne j ojczyźnie po­
legli w walce z h itlerow cam i 
pod Tobrukiem , Monte Cassino 
i na w ie lu  innych pobojow i­
skach zachodnich“ .

Referat wygłasza sekretarz 
Ogólnopolskiego K om ite tu  F ron­
tu Narodowego A leksander Ju- 
szkiewicz. Następnie występują 
zespoły pieśni i  tańca K B W  < 
CR Z Z.

W tym  radosnym dn iu odży­
wa pamięć o tych. którzy, przed 
12 la ty  polegli w pierwszym  
boju pod Lenino: o majorze 
Lachowiczu, poruczniku Paziń- 
skim , o synu warszawskiego 
zewca poruczniku K a lin o w ­

skim , wyborow ym  strzelcu Skot­
n ickim , o bohaterskie j fiz y lie r- 
ce — 19- le tn ie j dziewczynie
A nie li K rzyw oń, która zginęła 
przy ra tow an iu dokum entów 
sztabowych.

U trw a la  się w  nas g łę ­
bokie przekonanie: ,.na stra­
ży naszego pokojowego ży-

+tronrcy- 1 mMJTUAZZtl 
icerowią | o ficerow i«! 

^ “n e ra ło w if 1 adm ira łow ie !
W d n iu  d z is ie jszym , w rocz- 

n ire  h is to ry c z n e j b itw y  pod 
Tjenl.no — S iły  Z b ro jn e  P o l­
s k ie j Rzeer.ypospoO tej L u d o ­
w e j u ro c z y ^ r ie  obchodzą »wo­
je  Aw ietn.

W c iąen  12 la t  Is tn ie n ia  
W o jsko  p o lsk ie  w ie rn ie  s trze ­
g ło  w y w a lc z o n e j u b oku  b o ­
h a te rs k ie j A r m i i  n a d n le c k ie j 
w o ln o śc i ł n ie p o d le g ło śc i *1* ' 
m l o jc z y s te j.

Zaszczy tna  służba na s tra ży  
p o ko ju *  n ie n a rusza lno śc i oa- 
szych s ra n ie  i  re w o lu c y jn y c h
zd ob yczy  n aro d u , n ak ła d a  na 
naszą a rm ię  obow iązek  , d a l­
szego m is trz o w s k ie g o  opano­
w y w a n ia  now oczesne j b ro n i t 
te c h n ik i b o jo w e j, w y k u w a n ia  
te la z n e j d y s c y p lin y  i m o ra ł 
n o -p o lity c z n e j zw a rto śc i sw o ­
ich  szeregów .

7; o k a z ji 12 ro c z n ic y  W o jska  
P o lsk ie g o  p o z d ra w ia m  Was 
oraz

r o * k * x u l « !
P I a uczczen ia  P o la  W o jska  

P o lsk iego odda« w  d n iu  12 
p a ź d z ie rn ika  19« r . w  s to lic y  
naszej O jc z y z n y  — W arszaw ie  
20 sa lw  a rm a tn ic h .

N iech  ż y je  W o js k o  P o lsk ie  
— w ie rn a  s tra t  naszych g ra n ic  
i p o k o jo w e j p ra c y  n a ro d u !

N iech  k rz e p n ie  ! um acn ia  
się b ra te rs tw o  b ro n i i ide i 
W o jska  P o lsk iego  z n ie z w y c ię ­
żoną A rm ią  R adziecką i  a r  
m la m l k ra jó w  d e m o k ra c ji lu -  
d o w e j!

N ie ch  t y je  P o lska  /.Jedno ­
czona P a rtia  R obo tn icza  — 
w ódz 1 o rg a n iz a to r naszych
z w y c ię s tw !

Niech żyle i rozkwita n a « *  
O jczyzna  — P o lska  Rzeczpo­
s p o litą  L u d o w a !

M łn is t r r  O b ro n y  N a ro d o w e j 

(—) K o n s ta n ty  Rokossowski 
M arsza le k  P o ls k i

i® ,  : . A l i ę

p*»legacja p a r la m e n ta rz y s tó w  
b e lg ijs k ic h , p rze b yw a ją ca  w 
Polsce na zaproszen ie  p o ls k ie j 
g ru p y  U n ii M ię d z y p a r la m e n ­
ta rn e j. zw ie d z iła  K ra k ó w . N o ­
wą H utę  soraz te re n y  by łego  
h it le ro w s k ie g o  obozu ś m ie rc i 

w  O św ię c im iu .

Na z d ję c iu : p a rla m e n ta rz y ś c i 
b e lg ijs c y  zw ie d za ją  h u tę  im .

L e n in a .

C A F fo t. K o n d ra c k i

S z a jk a
młodych bandytów
przed sadem 
w Sokółce

i 40 lys. związkowców
pomaga PGR

w wykopkach
W  ciągu ostatnich k ilk u  dn i 

7 różnego rodzaju zakładów 
pracy w yjechało dalsze 10 tys. 
osób na w yko pk i do PGR-ów. 
Ogółem więc gospodarstwom 
państwowym  pomaga obecnie 
w  sprzęcie okopowych b lisko 
40 tvs. związkowców. W ie lu  
PGR-om z pomocą pospieszyli 
rów nież żołnierze oraz m ło ­
dzież szkół średnich 1 w yż ­
szych.

(Tnf. w ł.). Dnia 11 paździer­
nika rozpoczęła się w Sokółce 
trzecia wyjazdowa sesja Sądu 
W ojewódzkiego w  B ia łym sto­
ku.

Przed sądem stanęła banda.
działająca pod nazwą Narodowy 
Związek P atrio tów  Polskich na 
tererue powiatu Sokółka od je­
sieni 1953 r . Na ław ie  oskar­
żonych zasiedli: przywódca ban­
dy Bolesław Bubieńczyk by ły  
k ie row n ik  szkoły w Chworoś- 
c>anach; jego kuzyn i najbliższy 
współpracownik H enryk Soro­
ka. syn m iejscowego ku łaka ; 
Bolesław Skom in oraz K az i­
m ierz K icżuk i Czesław Karo l- 
kiewicz — uczniow ie X I klasy 
Liceum Ogólnokształcącego 
Sokółce i Czesław B iernacki.

Pięciu z oskarżonych to m ło - 
^ 7| ludzie w w ieku od 17 do 
22 lat,.

11 bm. na pokładzie statku
„Jarosław  D ąbrowski“  przybyła j  rozmowie 
do Gdyni dalsza 5-osobowa gru ' '
pa reem igrantów z A ng lii, 
k ilkunastu  latach tułaczki po­
za granicam i Polski w ró c ili do 
ojczyzny: Edward Czarniecki.
Czesław Paiuszek, M ichał 
K m iecik  1 W ilhe lm  Ciosek.

W grupie te j zna jduje aię 
również Józef M a lick i — se­
kretarz generalny Polskiego To­
warzystwa Kultu ra lno-Społecz­
nego w A ng lii, k tó ry  został w y ­
siedlony z Wysp B ry ty jsk ich . | 
M alickiego wydalono z A ng lii 
bez podania powodów, aczkol­
w iek powszechnie wiadomo, że 
nastąpiło to w związku z pro­
wadzoną przez niego akcja spo­
łeczną na rzecz powrotu Pola­
ków do Ojczyzny.

wOwMm

R Z Y S Z Ł A ch iu ł 
la t ta r tu  pie- 
chaty. Bata l io ­
ny ruszyły d łu ­
gim i fa lami.  
Żołnierze, w y ­

prostowani z fcarabina - 
m i u? ręce, w  w y ró w ­
nanych szeregach szli  
szybkim krokiem, ale. nie 
biegli. Ich natarcie m ia ło  
w sobie jak iś  podniosły, 
nieporównany impet.. Tego 
widoku  nie zapomną długo 
ci, co by l i  jego świadkami.

Bagno — zapadają po 
k o s t k i ,  po kolana. Rzeczka
_ po pas. Znowu bagno.
Spadziste pola drugiego 
brzegu. O kilkaset, metrów  
wieś — tam okopy.

A r ty le r ia  jeszcze, g rz m i  
Nadla tu ją  niemieckie sa­
moloty. Z  tyłu , za rzeczką 
ziemia zaczyna w y p rysk i-  
uta i  w ysok im i snopami 
czarnego dymu. A le  tu ta j  
jeszcze jest cicho. H i t le ­
rowskie okopu  milczą.

Piechota idzie, świado­
ma.. że lada chw ila  stam­
tąd. spod wsi, luną ogniem  
cekaemy. Idzie szybko, ale 
nie  . biegnie. Moment na j-  
większego napięcia ne r ­
wów.

W ytrzym a je. Utrzyma  
w yrów nany szyk i wtedy, 
gdy cekaemy n areszcze 
spuszczone z łańcucha 
zaszczekają, gdy zagra - 
ja  automaty, małe, ale 
złośliwą moździerze p ie­
choty, gdy niemieccy 
strzelcy w yborow i  zaczną 
łapać na w iz je r  sy lwetk i  
oficerów. Sto, dwieście 
metrów, pod tym  ogniem 
przejdą bataliony równo, z 
oponowaniem., które wywo­
ła nie grzecznościowe by­
n a jm n ie j  ok lask i czerwo­
noarmistów z sąsiednich 
okopów.

Przed zasiekami naresz­
cie fala. rozbije się na k u ­
ka fal,  zawiążą *1? Wy" 
szczególne opni.sk* w a lk i,  
zmienne, ruchliwe, rozsy­
pujące się co chw ila , by 
wybuchnąć niebawem
gdzie indziej.  Żywio ł,  u- 
t rzym any dotąd w  ramach 
nakreślonego planu, w y ry ­
wa się na swobodę Dokąd 
pójdzie, czego dokona?

Jednym  *  batalionów  
dowodzi m a jo r  Lachowicz. 
Pod ogniem, frocąc ludzi, 
ba ta lion  przedziera 
przez zasieki, wpada do 
niemieckich  okopów■ Ma­
jo r  Lachowicz biegnie (te­
raz już  wszyscy biegną) 
na czele. Ma. automat. Po­
kazał on faszystom, 
straszna może być ta broń 
w  końcowym stadium a- 
toku. Duża ich grupa, k.to­
ra nie zdążyła uciec * 
pierwszej l i n i i  okopów, pa­
da, dosłownie skoszona. z 
jego automatu. Okopy za­
jęte. Jeszcze gdzieniegdzie 
osaczeni faszyści bronią 
się, buchają ręczne grana­
ty, trzeszczą pojedyncze 
wystrzały. Lachowicz nie 
czeka aż tu s i j  wszystko 
wykończy. Na przedzie jest 
druga lin ia okopów. Trzeba

w

.  . w o ls k a  P o lsk iego, ż o łn ie rze  w ita ją  n o w y m i
D w u n a s tą  roczn icą  L ud o w eg o  W ojsk*  « o o ’„ „J o w y m .

Na z d ję c iu : «ąjęclm z w y s z k o le n i*  ta k tyczn e g o . D ru ż y n a  p ie c h o ty  w  n a ta rc iu .

osiągnięciami w wyszkoleniu

fam  śpiejzpć. Wyskakuje  
t  okopu.

H it le row cy wa lą  teraz 
no całego, rozgwizdane po­
wietrze uderza  w  twarz, 
gdy rzuca się naprzód. 
Żołnierze kupam i wyska­
ku ją  za nim.. Jego impet  
porywa. Ku le  go się nie 
imają.

Lecz pocisk n ieprzy ja­
cielskiego działa przeciw­
pancernego uderza go pro­
sto w pierś.

Dyw iz ja  walczy o po­
w ró t  do Polski, do domu. 
Ten powrót dla majora  
Lachowicza by ł wstrząsa­
jąco konkretny. Jemu buto 
najbliżej.  O siedem k i lo ­
metrów od miejsca w a lk i  
leży jego wieś rodzinna.

p lu tonowy Mozes L e w ­
kowicz swój udzia ł w  b i t-  
wie zaczął od ucieczki. 
Uciekł ze szpitala:

— Bo mnie nie chcieli 
puścić. L e i  tu, powiadają, 
jesteś chory, a  ja ty lko  
no serce, a co to za cho­
roba?

Lewkowicz przeżył jedno 
z najcięższych wzruszeń 
żołnierskich — zagubienie. 
Nie mógł znaleźć swojej 
kompanii ,  k tó re j był sze­
fem,. Biegał — przez do­
l i n k i  bombardowane za­
ciekle z samolotów, przez 
śmierte lne pasy obstrzału  
arty leryjskiego, przez zbo­
cza k i lkakro tn ie  pokrzy io-  
srane gwiżdżącymi w ach­
la rzam i ku l  cekaemowych. 
Przystawał przy każdym, 
natarczywie wypy tu jąc  — 
gdzie jego kompania. Zna­
laz ł puł' -, znalazł, batalion, 
wreszcie, po wydłużonych  
do niemożliwości godzinach
—  znalazł kompanię. Po 
drodze znalazł roś jeszcze
— n iem iecki automat, bo 
przecież ze szpitala uciekł  ł  
Po polu w a lk i  m io ta ł się 
bezbronny. Znalazł kom ­
panie l  poczuł się w  ..do­
m u".  Zaczął natychmiast 
od. jednej z na jważnie j­
szych rzeczy — od dostar­
czenia ludziom żywności.

To żołnierz p rawdziwy  
•— bo dla niego oddział 
jes t domem ł  rodziną.

+

Zdarzyło  się, że poległ
dowódca którejś kom panii. 
Kompania leży pod ogniem
— bez oficerów. Przecho­
dzi tamtędy jakiś  starszy 
le jtenant re służby łącz­
ności A rm i i  Czerwonej. 
K tóryś  * podoficerów w o ­
ła do niego, żeby ob ją ł do­
wództwo. Tamten  ogląda 
się, wyciąga rewolwer:

Towariszczl Polaki, za 
swobodnuju Polszu, wp ier-  
iod, u r ra l

Poszli ta  n im  ja k  w 
dym.

-tr
B i tw a  skończyła się. Po 

w ykonan iu  zadania, dyw iz­
ja  zluzowana przez inne  
oddziały odeszła na w y ­
znaczone sobie miejsce. 
Żołn ierz ochłonął z unie­
sienia wa lk i ,  lżej rann i już' 
wracają do szeregów.

Kościuszkowcy mogą 
spojrzeć na siebie, na swo­
ją  dywiz ję , na drogę, któ­
rą już przebyl i.

Żołn ierz b i ł  się, ja k  po l­
ski żołnierz. Nie zawiódł, 
wysokich t radyc j i  żołnier­
skich naszego narodu.

Sztandar, k tó ry  upadł, 
we umżeśniu. sztandar po­
rzucony przez niegodnych
— ten sztandar zbrojnej 
w a lk i  o polską wolność 
uję liśm y twardo, doniesie­
m y do kra ju , nie oddamy 
nikomu.

7»

Nowy kombajn
radziecki

ruszył
w kop. „Bobrek

Na zm ianie popołudniowej w  
dniu 11 bm. rozpoczął pracę 
w  kopa ln i ,.Bobrek“  pierwszy 
kom bajn, z tych które  w  bm. na­
deszły ze Zwdązku Radziec­
kiego.

K om ba jn  radziecki typu 
„Donbas“ , dzięki zobowiąza­
n iom  zespołu pracow ników  
W ydzia łu Maszyn Dołowych 
pod k ie runk iem  inż. S trządały, 
w  rekordow o k ró tk im  czasie 
wprowadzony został do p ro­
dukc ji. P róby sprawności kom ­
ba jnu  przeprowadzono już  w  
gobotę 8 bm.

W  dniach 12 1 13 bm. w p ro ­
wadzone zostaną do pracy w 
kop a ln i „B ob rek" dalsze 2 
kom ba jny radzieckie.

W- D R U G IM  d n iu  o b ra d  sesji
n a u k o w e j P A N  p ro f. Ż a n n *  
K  o rm an o w a  w y g ło s ił«  re fe ra t 
n t. „P ro b le m a ty k a  w a lk i n a ro ­
d ow o - w yz w o le ń c z e j w  la tach  
re w o lu c ji  1905—1907 na z ie ­
m iach  p o ls k ic h "  *  p ro f. Z y g ­
m u n t M ł- n a r s k l  n t, „W s p ó ł­
d z ia ła n ie  b o jo w e  p o ls k ic h  i 
ro s y js k ic h  mas lu d o w y c h " . Po 
p o łu d n iu  p o d ję to  d y s k u s ją  nad 
ty m i re fe ra ta m i.

A R T Y Ś C I A k a d e m ic k ie g o  
T e a tru  B ia ło ru s k ie g o  s p o tk a li 
się w  d n iu  11 bm . z p rze d s ta ­
w ic ie la m i spo łeczeńs tw a  Ł o d z i 
w  K lu b ie  M ię d z y n a ro d o w e j 
P ra sy  i  K s ią ż k i. U czes tn icy  
sp o tk a n ia  gorąco  o k la s k iw a li 
w y s ta w io n e  p rzez  gości f r a g ­
m e n ty  s z tu k  p is a rz y  b ia ło ru ­
s k ic h .

D N IA  11 bm . w y je c h a ła  do 
A lb a n ii de legac ja  k o b ie t p o l­
s k ic h . W eźm ie  ona u d z ia ł w  
ko ng re s ie  k o b ie t a lb a ń sk ich , 
k tó r y  odbędzie  sią w  T ira n ie  
w- d n ia ch  13— 15 bm .

DO W A R S Z A W Y  w  d n iu  U  
bm . p rz y b y ła  na zaproszeń,«  
ZG  L ig i  K o b ie t 10-osobowa de­
le g a c ja  k o b ie t z W ie lk ie j B r y -  
ta n i i.

L IC Z B A  p o w ia tó w , w  k tó ry c h  
c h ło p i k o rz y s ta ją  z p rz y w ile ju  
z w o ln ie n ia  z m ia re k  i  odsy - 
p ó w  w zros ła  do 144. Z n a la z ły  
się Już w  nle.1 w s z y s tk ie  po­
w ia ty  w o je w ó d z tw a  łó d z k ie g o  
i  s ta lin o g ro d z k ie g o .

W  C IĄ G U  10 d n i od ro zpo ­
częcia  k a m p a n ii,  za łoga c u ­
k ro w n i P rz e w o rs k  p rz e ro b iła  
ju ż  180 tys . q b u ra k ó w . P lan  
d o b o w y  p rz e ro b u  b u ra k a  p rze ­
kracza  się tu  ś re d n io  o >00 q-

Repa trian c i »pow iedzie li w
z przedstaw icielem  

PAP o swoich przeżyciach na 
Po I obczyźnie.

j Czesław Paluszek opuścił PÓL 
j skę jako żołnierz w  tragiczne 
| dni września 1939 r. Przez ca- 
j łą  wojnę walczył przeciwko 
j n iem ieckim  i  w łoskim  ła s z y - 
| storn w szeregach I I  Korpusu, 
j W roku 1947 po zdemobilizowa­
niu w y jecha ł do A ng lii, gdzie 

i przebywał do ostatn iej chw ili, 
pracując jako  pomocnik budow­
any, m im o i i  jest z zawodu 

stolarzem.
— Nie mogłem znaleźć właś­

c iw e j dla mnie pracy, musia­
łem brać to. co by ło  — m ów i 
m. in. Paluszek. — Nie powo­
dziło  m i się zbyt dobrze. — Z 
trudem uzbierałem chociaż ty le  
pieniędzy, ile potrzeba było  na 
kupienie płaszcza na zimę. N ie 
chciałem wracać do k ra ju  bez 
płaszcza, bo wstydziłbym  się 
brata Wacława, k tó ry  mieszka 
we W rocław iu j siostry A n to ­
n iny W itkow skie j. również * 
wrocławskiego. którzy pisali, 
bym w racał i że im  się nieźle 
powodzi.

Paluszek opowiada dale j, że 
jeszcze do niedawna w ie rzy ł w 
różne p lo tk i, rozpowszechniane 
przez byłych wyższych oficerów  
I I  Korpusu i koła em igracyjne j 
reakcji. — Nam żołnierzom IX 
Korpusu wpajano. że każdy 
k to  wróci do k ra ju , będzie 
aresztowany — m ów i on dalej. 
— Długo i ja  w  to  w ierzyłem . 
M oje wątp liwości rozpraszały 
lis ty  brata i  siostry.

Chcą pracować tam,
gdzie są najbardziej potrzebni

Synowie górników zgłaszają się 

do pracy w kopalniach

f tm ,
Wt/tH
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Przed k ilkom a dniam i do Za­
rządu Wojewódzkiego ZM P w 
Stalinogrodzie zgłosiła się gru­
pa młodzieży.

— Chcemy pracować w  gór­
n ic tw ie  — oświadczyli — zdaje­
my sobie sprawę z czołowej ro­
li, jaką przemysł węglowy od­
gryw a w naszej gospodarce. 
W iemy, że nasze górnictw o po­
trzebuje wiele młodych, silnych 
i zręcznych rąk do pracy. W na­
szych rodzinach są głębokie tra ­
dycje górnicze. Jesteśmy młodzi, 
kochamy swój k ra j. Chcemy 
pracować tam, gdzie na jtrudn ie j. 
Chcemy robić to, co Jest na jbar­
dziej potrzebne Ojczyźnie. U ła t­
wcie nam towarzysze przejście 
do przemysłu węglowego.

Grupę tę skierowano do ko­

palni. Członkow ie grupy przy­
szli z różnych przemysłów. Są 
wśród nich tacy, którzy praco­
w a li w . Zakładach Azotowych 
im. Findera, w „K onsta lu “ . hu­
cie „Kościuszko", przedsiębior­
stwach budowlanych i w ie lu  in ­
nych zakładach przemysłowych. 
Dzisiaj pracują już w kopalni 
„B arbara-W yzwolenie“ , „D y m i­
tro w “ , „Rozbark“ , „Chorzów“ .

In ic ja tyw ę  te j grupy młodzie­
ży w itam y z najwyższym uzna­
niem. N iew ą tp liw ie  za przyk ła ­
dem pierwszej p ion iersk ie j gru­
py pójdą setki i tysiące młodych 
chłopców z hut i fab ryk, placów 
budowy, przedsiębiorstw, ins ty­
tu c ji i  b iur, a przede wszyst­
k im  synowie górników , pracują­
cy w  Innych przemysłach.

# # #

Niemała 
rzecz

i duży wstyd
D R O G A  r e d a k c j o :
Z  chw ilą  ukończenia Tech­

n ik u m  K am ilo «  ego w  Opolu, 
Z arząd  W o jew ódzki Z M P  
«kierow a! m nie na kurs o r­
ganizatorów w  Łodzi, k tó ry  
ukończyłam  w  październiku  
1954 r . s w y n ik ie m  dobrym , 
w te d y  Zarząd  W ojew ódzki 
Z M P  w  Łodzi zaproponował 
m l pracę w  SPZ w  Tomaszo­
w ie  M azow ieck im . Ze  wzglą­
du na w a ru n k i m ateria lne  
m o je j rodziny zam . w  S iera­
dzu. k  ó re j chcą pomagać, 
początkowo nie chciałam  pra­
cy te j p rzy jąć . N a  m oje  a r­
gum enty tow arzysze z ZW  
pow iedzieli m i, że praw do­
podobnie w czerwcu 1955 ro­
ku będą stą m ogła przenieść 
do Zd uńsk ie j W o li, ( t j .  14 
k m  od Sieradza), gdzie bądzie 
w o ln y  etat organizatora. W  
czerwcu 1955 r . z łożyłam  po­
danie do Z W  w Łodzi" o prze­
niesienie m nie, bądź zwol­
nien ie  z te j p racy . Do 
s ierpnia  br. n ie dostałam żad­
nej ocpowiedżi. Po dw u kro t­
n y m  osobistym zgłaszaniu slą, 
tow arzysze z ZW  zapropono­
w a li m i pracą in s tru k to rk i w  
Zarządzie  P ow iatow ym  Z M P  
w  Sieradzu. Pracą tą  p rzy ją - 
łam . Dostałam  pisemko z 
podpisem tow . M ilca , w ice­
przewodniczącego Z W , s tw ier­
dzające, IZ jestem  przeniesio­
na ze Szkoły Przysposobienia 
Zawodowego do p racy w  apa­
racie Z M P . Z  chw ilą  zakoń­
czenia turnusu w  SPZ — dnia  
1? w rześnia przy jecha łam  do 
Sieradza I zgłosiłam  sią do 
ZR . N iestety  dowiedziałam  
sle w tedy  od tow . G robelne­
go, w iceprzewodniczącego ZP, 
te  nie m a w olnych etatów. 
Po w yjaśn ien iu  Jednak spra­
w y  dał m i on do w ypełn ie ­
n ia  ankietą  personalną — na­
pisałam  tyc lo rys , podanie i 
to w . G robelny  prosił bym  
zgłosiła sią za trz y  dni. Po 
k ilk a k ro tn y m  bezowocnym  
zgłaszaniu sią do Z P , spotka­
łam  la m  przypadkiem  tow. 
D om in iaka  z Z W , k tó ry  swe­
go czasu proponował m i pra­
ce w Z P  — Sieradz. Tow . 
D om in iak  oświadczy! Jednak, 
te  nie ob iecyw ał roi pracy  
konkretn ie  w S ieradzu, a 
przeniesienie dla m nie pod­
pisywał kto  In n y , wobec tego 
nic  m ote  on ponosić za to  
odpowiedzialności. Rozm owa  
zakończyła sią Jeńnak p ro ­
pozycją. bym  zgłosiła slą 
z *  k ilk a  dni. T o  zgła­
szanie sią do Zarządu Po- 
wtatowągo trw a ło  od 1J do 
2S września, aż w  końcu Do­
w iedziano m l, te  nio zostaną 
zatrudniona.

Tak w ygląda eała «prawa. 
Przypuszczam , te  uczciw iej 
bs-łoby powiedzieć m l od ra ­
zu w  Zarządzie  W ojewódz­
k im , te  zw a ln ia ją  m nie  na  
własną prośbą ze względu r a  
bra k  etatów . Po co to całe 
krącen łe  t obiecywanie? M y ­
ślę. te  towarzysze z Z W  po­
stąp ili ze m ną nie no zetem -

Sowsku. nie po lu dzku . O d y- 
,-m w iedziała. *e  nie mam  

prren ies lrn ia , szukałabym  od 
razu pracy. A *ak zm arno­
w ałam  t  tygodnie i  p racy nie  
m ara.

TE R E S A  S Z Y M C Z A K  
Sieradz
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Słuszne są zastrzeżenia 
kol. Szymczak co do spo­
sobu za ła tw ian ia  te j spra­
w y przez towarzyszy z ZW 
ZM P w  Łodzi. Skoro tow. 
Dom iniak proponował tow. 
Szymczak pracę w  ZP w  Sie­
radzu, a tow. M iiec pod­
pisał pismo przenoszące ją 
do pracy w  aparacie — 
należało zapewnić je j tam 
um lny etat. .Jeżeli zaś oka­
zało się. że etatu tego nie 
ma — pomóc w  znalezieniu 
pracy zgodnie z posiadany­
m i przez nią k w a lifika c ja ­
m i.

Red.



O będzie straszne, 
jeśl i  nam teraz 
każą rozgrywać  
mecze na ob - 
cych boiskach. W  

tym  zdaniu m ie­
ści się caie zm artw ien ie  k ilk u  
łódzkich działaczy sporto­
wych, • z k tó ry m i w  ponie­
działek wieczorem rozm aw ia­
łem o niedzie lnych zajściach 
na stadionie „W łókn ia rza “ . 
Chodzi zresztą nie ty lk o  o 
działaczy. Na u licy , w  b iu ­
rach, w  kaw ia rn iach  i  restau­
racjach. w  zakładach pracy i 
szkołach o n iczym  innym  się 
n ie  m ów i, ja k  ty lk o  o meczu. 
A  we w szystkich rozmowach 
i  opin iach to pytan ie  przewa­
ża: Co będzie? Jak „W łó k ­
n ia rz" zostanie ukarany? Czy 
nasza drużyna ma jeszcze 
szanse na m istrzostwo?

O tym  ty lk o  ludzie  dysku­
tu ją . B y ł wprawdzie jeszcze j 
prób!em kto  w in ien, k to  ponosi 
odpowiedzialność za chuligań­
stwo na boisku, ale z tym  za- | 
ła tw iono  się w  Lodzi krót-1 
ko i węzłowato. W  toku k ilk u ­
dziesięciu rozmów, jak ie  tam j 
przeprowadziłem okazało się. ¡ 
że łódzka opin ia sportowa m ia­
nowała w innym i:

1) sędziego zawodów Grze­
gorza A leksandrow icza za to, 
że źle sędziował;

2) zaw odników  „P o lo n ii“  
bytom skie j, Tram plsza 1 C i­
chonia za to, że g ra li b ru ta l­
nie i zachow yw ali się n ie­
przyzwoicie;

3) Polski K om ite t O lim p ij­
ski, bo urządził to ta liza to ra  
sportowego, w  k tó rym  łódzcy 
k ib ice pos taw ili na „W łó k n ia ­
rza“  i dlatego chcie li, żeby 
on w yg ra ł.(!)

W szystkie inne m om enty są 
zdaniem części łódzkich  dzia­
łaczy i k ib iców  nieważne.

A  więc za łń tm y  w  ta k im  ra ­
zie, te  sędzia t le  sędziował. Cho. 
c la t w  rzeczywistości (w b rew  te­
m u, co napisał „Express w ie ­
czorny") sędziował praw id łow o, 
zgodnie z przepisam i. Z a ló lm y  
dale j, że T ram plsz 1 Clchoń za­
chow yw ali się n ieprzyzw oicie i 
gra li b ru ta ln ie , chociaż wiadom o, 
że Clchoń ( ja k  wszyscy niem al 
zawodnicy ohu drużyn) grał ostro. 
Jednak w ram ach przepisów, a 
Tram plsz zachował się n ieprzy-

zwolcie Już w czasie zajżó, (za co 
zresztą pow in ien być ukaran y), 
czyli, że nie m ógł ich sprowokować. 
Przypuśćm y Jeszcze, te  wszyscy 
kibice „W łó k n ia rza"  postaw ili na 
swoją drużynę i zapy ta jm y  w  
końcu: no i co z tego? Czy dla­

tego w targnęło na boisko SCO 
chuliganów? Czy dlatego pobito 
całą drużynę „P olonii"?  Czy d la­

tego usiłowano podpalać trybuny?  
Czy dlatego wreszcie tysiące roz­
w ydrzonych kib iców  do północy  
oblegało stadion, a ktlkusetosobo. 
we (tak , tak!) grupy chuliganów  
patro lo w ały  (tak. ta k !) miasto w  
poszukiwaniu sędziów 1 bytom ­
skich zawodników?

W ydaje  się, że byłoby co n a j­
m n ie j nierozsądne up atryw an ie  
przyczyn zajść w faktach, ja k ie  
się w  Łodzi podaje. T k w ią  one 
niew ątp liw ie  g łęb ie j. N ie  Jest tak  
ja k  to powiedział jeden z sędziów  
łódzkich, że „to b y ła  pechowa  
6» m in u ta" . N ie  pech zadeeydo-

m ln im a lny. M ało tego. K iedy 
sędzia A leksandrow icz (już po 
opanowaniu sytuacji na boisku) 
zastanawiał się nad wznowie­
niem  meczu, przedstaw iciel 
Kom endy M iasta MO w yra z ił 
zdanie, że nie po tra fi zapew­
nić porządku!

Sprawa następna: „W łó k ­
niarz,“  i  jego kib ice. W iado­
mo wszystkim , że „W łó k ­
n ia rz “ , jedna z najstarszych 
d rużyn  w  Polsce, ma bogate 
tradyc je  i  poważnie zasłużył 
się d la  rozw o ju  polskiego 
sportu. W iadomo również, że 
szczególnie w  ostatn ich latach 
w okó ł te j d rużyny zgrupo-

nika, um ie przegrać. Tego nie
p o tra fiła  w  obliczu porażki 
drużyna „W łókn ia rza ". (Cho­
ciaż szanse nie b y ły  stracone; 
do końca meczu pozostało je­
szcze 30 m in. gry). W  ten 
sposób dał o sobie znać b rak 
pracy wychowawczej i  zako­
rzenione w e „W łó kn ia rzu “  
przekonanie, że aby być do­
b rym  sportowcem, wystarczy 
dobrze kopać p iłkę . W arto 
tu  podkreślić, że zawodni­
kiem, k tó ry  spośród „W łókn ia ­
rz y “  na jgorzej się zachował, 
b y ł w ie lo k ro tny  reprezentant 
Polski, m is trz  sportu, radny 
M ie jsk ie j Rady Narodowej w  
Lodzi — S tan is ław  Baran.

bs b c iw łg lę fln to  1 stanowe*« k a ­
rać niesfornych zaw odników  i ra - 
dyka iu le  usuwać z boisk chuli­
gańskich k ibiców ,

W  zw iązku  ze sprawą k a r  Jesz­
cze Jedna uwaga. Dotychczasowa  
p ra k ty k a  w y k a zu je , że w  spo­
sób szczególnie łagodny 1 d e li­
ka tn y  trak tow an o  przestępstwa  

popełnione przez czołowych i za­
służonych zaw odników . Sądzę, że 
najw yższy czas skończyć z ta k im i 
p raktykam i. „G w iazdy“ nie mogą 
być up rzyw ile jow ane. Im  bardziej 
zaawansowany sportowo zawodnik. 
Im  bardzie j zasłużony k lnh , tym  
w ięcej trzeba od nich w ym agać, 
nie ty ik o  w yn ikó w , ale odpowied­
niego zachowania się i tworzenia  
na boiskach p raw dziw ie  sporto­
w e j atm osfery.

Złe, bardzo źle się stało, 
że doszło w  Łodzi do skan­
dalicznych zajść. Złe, bardzo

W SPRAWIE ZAJŚĆ 
NA ŁÓDZKIM BOISKU

na stadioniew ał o skandalu  
„W łó k n ia rza “ .

S prób u jm y  podać k ilk a  powo­
dów, k tó re  w  świetle znanych 
fa k tó w  nie budzą wątpliw ości.

Przede w szystk im  sprawa 
porządku. Zajścia łódzkie, acz 
w  swoim  rozm iarze niespoty­
kane, n ie  są przecież pierwsze 
w  k ra ju . W ystępy chuliga­
nów  m ia ły  ju ż  miejsce na boi­
skach śląskich, na r in gu  poz­
nańskim , w  W arszawie i  w ie­
lu  innych miastach. Za każ­
dym  razem m ów iło  się i  p i­
sało, że m ilic ja  nie po tra fiła  
zabezpieczyć porządku i  za­
pewnić op iek i ludziom , k tó ­
rzy je j potrzebowali. W  Lo­
dzi h is to ria  pow tórzy ła  się. 
W przyw rócen iu porządku na 
boisku (co nastąpiło w  ciągu 
4 m inut) m ilic ja  m ia ła  udzia ł

wała się pewna grupa zdemo­
ralizow anych k ib iców , k tó rzy  
swoje w yzyw ające zachowa­
nie  i  prow okacyjne o k rzyk i 
zadem onstrowali już  nieraz 
(na szczęście bez powodze­
nia) w  W arszawie, Chorzowie, 
B y tom iu  i  innych  miastach. 
N ie ulega kw estii, że ta g ru­
pa „w ie rn ych “  k ib iców  p rzy ­
czyniła  się (wraz ze źle po­
ję ty m i sukcesami „W łókn ia ­
rza“ ) do w ytw orzen ia  nie­
zdrowej 1 szkod liw ej atmosfe­
ry  w okó ł całego k lu bu  1 po­
szczególnych zawodników. Do 
drużyny zakradła się zbytn ia 
pewność siebie, zarozum ia l­
stwo. Tworzono w okó ł d ru ­
żyny (jest w  ty m  i  zasługa 
łódzk ie j prasy) przekonanie, 

że „W łókn ia rz “  musi wygrywać, 
podczas kiedy wiadomo, że 
dobry sportow iec z zacięciem 
i s ilną w o lą  wa lczy o zw y­
cięstwo, ale je ś li przegrywa, 
to uznaje wyższość przeciw -

Rzecz oczywista, te  zaniedbane  
w e „W łó k n ia rzu “ systematyczne  
w ychow yw anie  zaw odników , to 
spraw a zasadnicza. A le  stosowa­
nie k a ry  — to rów nież iro d e k  w y ­
chowawczy. A  z tym i karam i w  
naszym sporcie, a przede wszyst­
k im  w piłce nożnej, różnie b y ­
wa. Najczęściej tak , że b ra k  tu 
konsekw encji, że np. w  sposób 
lekkom yślny znosi się nałożone 
kary . T a k  postąpiono ze sprawą 
„ T a rn o v ll“ , k tó re j darowano ka­
rę nałożoną poprzednio za p rze­
wrócenie przez kib iców  samocho­
du z sędzią. Tak  potraktow ano  
skandaliczny w y b ry k  Stefaniszy- 
na, k tó ry  nap lu ł w  tw arz  zawod­
n iko w i „ S ta li“ — K rężlo w i. Po­
dobnie, w sposób lekkom yśln y  i 
szkodliw y darowano d y s k w a lifi­
kację K ow al owi z C W K S, Jazło- 
w iecklem u z „ G w a rd ii“ , a w o­
bec Brychczego nie w yciągnięto  
za niesubordynację na boisku, 
żadnych konsekw encji.

T aka  po lityka  k ar Już dawno  
nie zdaje egzaminu. Rzeczą o- 
czywristą staje się, że Już n a j­
w yższy czas powiedzieć, i to sta­
nowczo: dosyć pobłażania. Dosyć 
pobłażania dla cham stwa 1 b ru ­
talności na boisku. Bo one 

w łaśnie rodzą chuligaństwo, a w  
w ypadku łódzkim  doprow adziły  
wprost do bandytyzm u. T rze -

źle się stało, te  spowodowała 
te zajścia niedobra, a k u lty ­
wowana d ług i okres czasu 
atmosfera, panująca w okó ł
czołowego k lu b u  Lodzi —  
„W łókn ia rza “ . A le  śmiem
tw ie rdz ić , że jeszcze gorzej 
jest, iż  teraz, już  po zajściach, 
ta atmosfera nie ulega po­
praw ie. Spotkałem  się w  Ło­
dzi z opinią, panującą wśród 
ak tyw u  sportowego, a pole­
gającą na zdaniu, że „m am y 
i tak  dobrą publiczność". 
Pewnie n ib y  dlatego, że na 
boisko w targnę ło  ty lk o  800 
chuliganów , a nie np. 5.000 
1 że pobito  ty lk o  k ilkanaście 
osób, a nie k ilkaset. A  d ru ­
ga op in ia  jeszcze gorzej
świadczy, bo m ów i, że „co 
złego się w  końcu stało?"

W istocie złego stało się 
bardzo dużo. Okazało się w  
sposób nie  budzący w ą tp liw o ­
ści, że znalazł się ośrodek (a 
znalazłoby się Ich w ięcej)

gdzie p iękne hasła »portowe, 
hasła sportowej ry w a liz a c ji 
zostały wypaczone, gdzie chęć 
zwyciężenia za wszelką cenę 
osiągnęła górę nad sportową 
wolą w a lk i o zwycięstwo. 
W nioski z tego do swoje j co­
dziennej pracy pow inny  ja k  
na jszybciej wyciągnąć orga­
nizacje społeczne na terenie 
Lodzi. Trzeba się zastanawiać 
nie nad tym , czy w in ie n  sę­
dzia, Trampisz, bądź Ko­
m ite t O lim p ijsk i, lecz nad 
tym , ja k  w ychow u ję  się m ło­
dzież, jeżeli tak ie  w ypadk i 
mają w  ogóle miejsce. Ta 
sprawa jest bez wątp ienia 
najważniejsza. Byłem  n ie ­
dawno św iadkiem  dyskusji na 
czym polega wychowanie w  
sporcie. W ypadki na stadionie 
„W łókn ia rza“  pokazują, na 
czym polega i  jak ie  konsek­
wencje przynosi b rak wycho­
wania w  te j dziedzinie.

W ypadk i łódzkie  przynoszą 
w styd  nie ty lk o  po lskie j p i ł­
ce nożnej, ale całemu po l­
skiem u sportow i. Trzeba zro­
b ić wszystko, abyśmy się d ru ­
gi raz nie potrzebowali w sty­
dzić. Na karach i sankcjach 
nie może się jednak skoń­
czyć! Zajścia na łódzkim  boi­
sku są sprawą nie ty lk o  ko­
legium  sędziów czy Sekcji 
P iłk i -Noż.neJ, ale muszą z ca­
łą ostrością stanąć na Prezy­
d ium  G łównego K om ite tu  
K u ltu ry  F izycznej, k tó ry  w y­
kazał dotychczas dużo n i­
czym nieuzasadnionej tole- 
rancyjnoścl 1 szkodliwego po­
błażania d la  wykroczeń i 
przestępstw popełnianych w  
sporcie.

W im ien iu  op in ii publicznej 
domagamy się od Prezydium  
G K K F  natychmiastowego, 
gruntownego i  wszechstronne­
go zbadania całej sprawy, 
wyciągnięcia w n iosków  i po­
dania ich do wiadom ości ca­
łego społeczeństwa.

B. R E IC H H A R T

W najdziwniejszym państwie ^

W takie j fabryce rozdziela się izotopy uranu.

ZAPOMNIELI...
— -Jeszcze raz m am  W am j Poprzednio n igdy nie przema-

wszystko opowiadać od po- ] w ia łam , czułam się bardzo nie- 
czątku? — zdziw iła się. Przecież ! pewnie. A le  to nic. N a jw ażn ie j-
me można za długo żyć tym  
samym i ciągle wspominać. 
Przeczytajcie lepie j z gazet — 
poradziła m i i zaczęła szukać 
w yc inków  w  szafie.

Zacząłem przerzucać w yc ink i 
z „G łosu Robotniczego“  i 
„Sztandaru M łodych“  z paź­
dziern ika ub. roku. U siłu ję  od- 

. tw orzyć atmosferę tamtego o- 
kresu. O dbywały się zebrania 
przedzjazdowe, na k tó rych  po­
dejm owano zobowiązania. A l i ­
cja P ietrzak, pracownica Zakł. 
Przem. Dziewiarskiego, im. O- 
f ia r  10 Września w  Lodzi cho­
dziła na nie również i  czuła się 
n ienajlep ie j. Często powtarzała: 
że też ja  nic nowego wymyśleć 
n ie  potrafię.

K iedyś p rzy pracy w  cew iar- 
ni, wiążąc zerwaną nić, naw inę­
ła na palce k ilk a  m etrów , póź­
n ie j ja k  zw yk le  oberwała ko- 

,. nieć i nagle zastanow iła się: a 
gdyby nie uryw ać albo uryw ać 
m nie j. N iem ożliwe — zaprze­
czyła zaraz, gdyż czynność tę 
w ykonyw a ła  przecież setki ra ­
zy codziennie od k ilk u  la t i 
w ydaw a ło  się je j, że inaczej 
pracować nie można.

Postanowiła jednak się prze­
konać. Nie na w ija jąc  n ic i na 
palce przeprowadziła koniec 
wśród elem entów maszyny, 
związała z n ic ią naw in ię tą  na 
cewkę i okazało się, że można 
uryw ać nie 2—3 m etry, a ty lko  
jakieś 10— 20 centym etrów. 
Czynność tę jednak w ykonywała 
bardzo powoli, n iewpraw nie, a- 
le postanowiła pracować tak  
dalej. B yło  bardzo trudno. P la­
nu nie wykonała. Sąsiadki, k tó ­
rym  o zam ierzeniu swym  nic 
nie powiedziała, pokpiwały.

Po tygodniu w ykonyw a ła  już 
plan ja k  poprzednio, a odpa­
dów było o 1/3 m niej. Była 
pewna siebie i m ia ła  już  o 
czym mówić. Rozumiała, że 
metodę trzeba upowszechnić. 
Praca je j w yw oła ła  zaintereso­
wanie, uzyskała poparcie orga­
n izac ji zetempowskiej i dy rek­
c ji, ale cew iaczki nie dow ie­
rza ły. Pracowały przecież od 
la t  inną, wypróbowaną meto­
dą. Protestowały, k łó c iły  się. 
groziły, że nie będą dłużej pra­
cować w Zakładach im. O fia r 
10 Września, gdyż zarobki ich 
się zmniejszą. Po k ilk u  jednak 
dniach w ykonyw a ły norm alnie 
plan, a procent odpadów zmalał 
z 1,3 do 0.8%. Sukces b y ł zna­
czny.

— A ja k  by ło  później? — py ­
tam.

— Też nielekko. Odbywało 
się zebranie łódzkich w łó kn ia ­
rzy, na k tó rym  zapoznawałam 
w szystkich ze swoją metodą.

sze, że w  innych zakładach tą 
metodą zaczęli pracować. W 
zakładzie p o ja w iły  się hasła 
tab lice  w ykazujące duże osz­
czędności. Bardzo interesowała 
się tą metodą dyrekc ja  i ZM P 
ciągle po p ra w ia ły  się w y n ik i 
ale to  by ło  kiedyś —  m ów i 
żalem.

O tym  ja k  jes t obecnie prze­
konałem  się w  zakładzie. No­
w y m a jste r Sarowski, którego 
zmiana jest najsłabsza, nie zo­
stał dokładnie zapoznany ze 
sw ym i zadaniami, n ie  zna is to­
ty  m etody P ietrzaków ny 
Zmiana ta ma ostatn io coraz 
słabsze w y n ik i w  pracy. Trzeba 
by poświęcić je j dużo uwagi, 
w rócić do zapomnianych fo rm  
propagandowych, uczyć nowe 
cewiaczki, n iekiedy przypom i­
nać starym, a tego się nie ro ­
bi. K tóż ma to robić, skoro kie 
ró w n ik  dzia łu jest gościem ce- 
w ia rn i. Zm iany m ajstrów  Ga­
jewskiego i Raczkowskiego ma­
ją  nienajgorsze w y n ik i, procent 
odpadu zm nie jszył się do 0,6 
A le m ogłyby pracować lep ie j 
gdyby dyrekc ja  interesowała 
się sprawam i osobistym i tych 
cewiaczek, k tó re  chcą się u - 
czyć. By nie by ło  tak ich  w y ­
padków ja k  ten: dziewczęta 
skarżyły się w  dy re kc ji na złą 
przędzę i  zamiast wytłum acze­
nia  o trzym a ły  odpowiedź: jeś li 
wam  się n ie  podoba, za dwa ty ­
godnie możecie dostać zw o ln ie­
nie.

Po zm ianie wracałem  z P ie- 
trzaków ną do domu. O pow ia­
dała swe w rażenia z Festiw a lu 
O żyw iła się, n iem al na nowo 
przeżywała tam te chw ile , ale 
szybko spoważniała. Czemu? 
No bo iak można być zadowo­
loną? Kiedyś, gdy zaczynałam, 
było  w okó ł m etody dużo starań, 
troski. Każdy się interesował. 
Przed świętem  lipcow ym  zo­
stałam odznaczona Brązowym  
Krzyżem Zasługi. Dziś ja kb y  
zapomnieli, przecież nie s tara­
łam  się dla zaszczytu.

— Rozumiem, ale dla samej 
metodv żyć nie można. Do 
technikum  nie chodzicie?

— Nie, kiedyś n im  zaczęłam 
pracować chciałam  się uczyć 
ale n ie  udało się. Dziś b ra t jest 
w  w ojsku, młodsza siostra 
skończyła szkołę podstawową, 
a ja  muszę pomagać matce. 
Równocześnie pracować i  uczyć 
się n ie  będę mogła — m ów i 
ia kby  z niechęcią, niezadowo­
lona, że poruszam tę sprawę.

— M ów iłyście z kim ś o tym?
— Nie, zaprzecza zn iec ie rp li­

w iona. K iedyś to się intereso­
w a li, a teraz I o szkole n ik t  ze 
mną nie  rozm awia. W.W.

Jest jesienny wieczór. O szy­
by bębni monotonnie deszcz. 
Od czasu do czasu podmuch 
w ia tru  chluśnie w  okno wodą. 
A  potem znów słychać jedno­
s ta jny  plusk. Ś w ia tła  ulicznych 
la ta rń  załam ują się w  ściekają­
cej wodzie. Z im no i  mokro...

P rzyjem nie w tedy siedzieć w  
zacisznym, m a leńkim  pokoi­
ku. Lam pa rzuca blask na bia­
łe ka rty . Czytam...

I  oto opuszczam swoją do­
mową przystań i wyruszam  w  
dalekie podróże, przeżywam 
tysiące przygód. K iedy byłem 
młodszy, m oim i towarzyszami 
by li Robinson Cruzoe i P ięta- 
szek, Unkas i W innetou. Wraz 
z różnym i bohateram i prze­
stworzy pędziłem rak ie tam i na 
Księżyc, Marsa czy Wenus, a 
nawet ku da lekim  gwiazdom 
przez pustkę niewyobrażalną i 
tajemniczą. W m iarę up ływ u 
ła t zm ienia li się moi współto­
warzysze, zm ienia ły się cele po­
dróży, ale zawsze książki zdo­
byw ały czarodziejską moc na­
de mną.

I  oto pewnego w ie­
czoru spotkałem  tró j­
kę... Tak, by ło  ich 
trzech braci. O krągli, 
a jakże... Jeden — ta­
k i sobie, d rug i — 
grubszy, a trzeci — 
jeszcze grubszy. No­
s ili wdzięczne im io­
na: pro t (to tak  jakby  coś 
z Protazym, ale potem okaza­
ło się, że nie), deuter i try t. 
A razem nazyw ali się —  izo­
topami.

Że b y li braćm i, można było 
poznać od razu, na pierwszy 
rzut oka. Bo chociaż ich 
„brzuszki“  ró ż n iły  się pojem ­
nością, to jednak i wygląd m ie­
l i  podobny, i zachowanie pra­
wie takie  samo. Jednym sło­
wem, w idać było, *że są ule­
pieni z te j samej g liny. Z jed­
nym  w yją tk iem . T ry t stale coś 
gub ił — w y la tyw a ły  z niego 
jakieś cząstki. Przysiągłbym, 
że to były elektrony. A le nie 
m iałem  czasu się tym  zająć.

W klasie m atura lne j zawar­
łem bliższą znajomość z izo­
topami. Uczono mnie wtedy, że 
stanowią one różne odmiany 
tego samego pierw iastka. Stąd 
też pochodzi ich nazwa. W ję ­
zyku greckim  oznacza ona, że 
izotopy zajm ują to samo m ie j­
sce. Gdzie? Otóż p ierw iastk i 
zostały kiedyś uporządkowane 
przez w ie lk iego chemika rosyj­
skiego D ym itra  Mendelejewa. 
Było to przed praw ie 100 łaty. 
M endelejew umieści! p ierw iast­
k i w  pewnego rodzaju „dom - 
ku “  podzielonym na m nóstwo 
.pokoi jednoosobowych“ . Każ­

dy p ierw iastek za jm uje tam 
jeden „p o kó j“ .

Jak się okazało, izotopy, ze 
względu na to, że stanowią 
odm iany tego samego pier­
w iastka, trzeba zawsze umiesz­
czać w  tym  samym „poko ju ", 
w  tym  samym miejscu.

topy, cyna — aż 10, a u ran  — 
znów trzy.

Is tn ie ją  jednak tak ie  p ier­
w ias tk i, ja k  f lu o r czy złoto, 
k tóre stanowią ty lk o  jedną od­
mianę. Nie m ają więc izotopów 
naturalnych. Nie znaczy to, że 
w  ogóle nie znamy ich odmian. 
P o tra fim y takie  izotopy w y­
tworzyć sztucznie. A le  to  już 
całkiem  inna historia. Trzeba 
by tu  zaprosić prof. F rydery­
ka... Jo lio t-C urie  i jego m ał­
żonkę Irenę. A na to nie mo­
żemy sobie teraz pozwolić. 
W ielcy c i ludzie zasługują bo- 
w iem na zupełnie osobne opo­
wiadanie. Przyrzekam wam 
jednak, że h is to rię  ich opowiem 
przy najb liższej okazji.

W róćm y więc do wodoru. Do 
r. 1932 nie przypuszczano, że 
p ierw iastek ten ma izotopy na­
turalne. Pomimo bowiem tego, 
że stosowano bardzo chytre me­
tody, nie udawało się takich 
izotopów w ykryć. Wreszcie dr 
Harold U rey w raz z kolegą 
wpad ł na trop deuteru. W to­
ku dalszych badań okazało się, 
że izotop ten dlatego w ym yka! 
się obserwacji, ponieważ w 
naturze występuje w ogrom ­
nym  rozcieńczeniu. Można go
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w  każdej 
jednak je-

Każdy p ierw iastek chemicz­
ny ma lub może m ieć izotopy. 
Dlaczego tak to powiedziałem? 
Bc. praw ie wszystkie p ie rw iast­
k i występujące w  naturze ma­
ją  po k ilka  tak ich  odmian. Np. 
wodór, zasadniczy sk ładn ik po­
spo lite j wody, posiada aż trzy 
izotopy. Znamy je  już. Nazy­
wają się prot, deuter i try t. 
T len na tura lny ma trzy  izo-

w praw dzie znaleźć 
wodzie. Przeciętnie 
den atom deuteru przypada na 
6000 atomów zwykłego wodo­
ru. Przy okaz ji w a rto  zauwa­
żyć, że nazwa „z w y k ły  wodór“ 
jest strasznie tasiemcowata, 
niewygodna w  użyciu. „D eu- 
te r“  oznacza po grecku „d ru ­
g i“ . Stąd samo narzuca się, 
aby „z w y k ły  wodór“  nazwać 
po prostu „p ierw szym “ . Jak 
pomyślano, tak zrobiono. I  stad 
się w zią ł „p ro t“ .

A ja k  jest z trytem ? Ten 
izotop także występuje w  na­
turze. A le  odkrycie  go jest 
dziełem ostatn ich k ilkunastu  
łat. Dokonał go d r L ibby, z któ­
rym  zawrzem y znajomość zwie­
dzając w jednej z późniejszych 
naszych wycieczek grobowce 
faraonów i tajemnicze groty w 
Górach Skalistych. T ry t jest 
niesłychanie rzadki. Z łoto w 
porównaniu z nim  byłoby bar­
dziej pospolite od żelaza. Nic 
więc dziwnego, że gram try tu  
kosztuje wiele, w iele m ilionów 
złotj/ch. Jeden atom tego izo­
topu przypada na m ilion  razy 
100 m ilionów  atomów protu! 
Liczba, którą trudno sobie 
wyobrazić. Po napisaniu jest 
to- 100 000 000 000 000, czyli je­
dynka z czternastoma zerami.

K iedy odkry to  istnienie, izo­
topów, nie zdawano sobie zu­
pełnie sprawy z tego, co jest 
powodem ich istnienia. Dopiero 
kiedy lepie j poznano budowę 
jądra atomowego, zrozumiano, 
skąd się b iorą izotopy.

Weźmy sobie zatem jakąś 
fantastyczną „lu pę “ i w-yobraź- 
my sobie, że patrzym y przez 
nią na jądra  atomowe izoto­
pów, no np wodoru. Cóż w i­
dzimy? Ze w jądrze protu 
znajduje się. jak  to już wiemy, 
jeden ty lk o  proton. I nic w ię­
cej...

W jądrze deuteru dostrzega­
my za to aż dw ie cząstki. Jed­
na z nich jest protonem, a d ru ­
ga neutronem. W jądrze try tu

zna jdu ją  się trzy  cząstki: dwa 
neutrony i znów ty lk o  jeden 
proton.

A zatem jądra atomowe 
wszystkich trzech izotopów wo­
doru m ają zawsze po jednym  
jedynie protonie. A ja k  w ie­
my, atomy zawierające taką 
samą ilość protonów stanowią 
ten sam pierw iastek, w tym  
w ypadku — wodór. Neutrony 
zm ienia ją ty lk o  masę atomów.

Izotopy, ze względu na rożną 
zawartość neutronów, różnią 
się oczywiście trochę własno­
ściami chemicznymi i fizycz­
nym i. Ale w praktyce różnice 
te są tak nieznaczne, że ich się 
me dostrzega. Trzeba dopiero 
bardzo sprytnych urządzeń, że­
by można było zauważyć po­
szczególne izotopy. Dlatego 
p ie rw iastk i, które występują w 
naturzc. a stanowią mieszani­
ny izotopów, nigdy się na te 
izotopy samorzutnie nie roz­
dzielają. Raz zmieszane, kiedyś 
przed w iekam i, kiedy w rozpa­
lonych do m ilionów  stopni 
t.rzew iach gwiazd tw orzy ły  się 
p ie rw iastk i chemiczne, nie ule­
gają odmieszaniu.

Pewien w y ją tek pod wzglę­
dem własności stanowią deuter 

i try t. Deuter jest 
przecież dw ukro tn ie  
cięższy od protu. a 
try t — nawet trzy­
krotnie. W reakcjach 
chemicznych deuter i 
t ry t  odznaczają się 

_ _ _ _ _  większą bezwładnoś­
cią, tak ja k  gdyby 

przeszkadzały im  ich „b rzu - 
cny". Pomimo to różnice 
praktycznie są nie do zauw-aże- 
nia, a u jaw n ia ją  się dopiero w 
specjalnych aparaturach.

Nieznaczne różnice we w ła ­
snościach izotopów w yko rzy­
stu je  się do budowy chytrych i 
u: ząd/eń. w których z różnych 1 
p ierw iastków  wydziela się czy­
ste izotopy. W ten sposób z 
wody natura lne j wydobywa się 
deuter. Z uranu o trzym uje się 
jego lżejszy izotop zwany u ra­
nem 235, uw aln ia jąc go od 
w ie lk ich  ilości cięższego „b ra ­
ciszka“  — uranu 238.

Przy okazji w a rto  rozszyfro­
wać tajemnicze liczby wypisa­
ne przy uianie. Otóż liczby te 
oznaczają, ile cząstek zna jdu­
je się w ewnątrz jądra atomo­
wego danego z izotopów, a 
więc ile protonów i neutronów 
razem wziętych. .Jądra uranu 
235 m ają zatem po 235 cząstek. 
Jeśliby taką samą pisownię 
zastosować do wodoru, to jak  
ła tw o już  samemu w ykom bino­
wać, prot — to wodór i,  deu­
te r — wodór 2, a t r y t  — wo­
dór 3.

Rozdzielone Izotopy odgryw a­
ją  dziś ogromne znaczenie w 
najrozm aitszych dziedzinach 
ludzk ie j działalności. Uran 235 
stanow i nieodzowny sk ładn ik  
w ie lu  stosów atomowych. Np. 
zna jdu je  się on jako „p a liw o " 
w stosie atomowym  łodzi pod­
wodnej. która pływa z. szybko­
ścią 50 km godz. i zanurza się 
ponad 100 m etrów  w głąb 
oceanu. Inne izotopy stosowane 
są do badań biologicznych, che­
micznych. fizycznych. Deuter 
i t r y t  pozwolą nam w  ciągu ja ­
kichś 20 lat na podróże — da­
leko poza Księżyc: na Marsa, 
Wenus i jeszcze gtębiej w 
przestrzenie kosmiczne. Już na­
sze pokolenie będzie więc 
św iadkiem  takich fantastycz­
nych po prostu wypraw..,

Mickiewicz wraca 
przed Sukiennice

K R A K Ó W  (Obsł w ł.) — 
17 sierpnia 1940 roku h itle ro w ­
cy na oczach tłum ów  krakow ian 
zburzy li pom nik Adama M ic ­
kiewicza. (Zdjęcie n r 1 przed­
staw ia pom nik przed zburze­
niem, zdjęcie 2 — w  c h w ili zwa­
lania z cokołu, zdjęcie 3 — po 
zwaleniu). D ługa była dalsza 
droga te j naszej w ie lk ie j pa­
m ią tk i narodowej. Zniszczona 
statua pom nika wyw ieziona zo­
stała z K rakow a do H am bur­
ga, gdzie pom nik m ia ł zostać 
przetopiony.

A le  inaczej potoczyły się da l­
sze jego losy. W  styczniu 1948 
roku delegat M in is terstw a K ul-

:• mm A* Wï&Vfi*.

tu ry  i Sztuki d r  Tadeusz Go­
styński odnajduje» liczne nasze 
pom nik i zrabowane i w yw ie ­
zione przez faszystów, a wśród 
nich pom nik M ickiew icza. Od­
nalezione pam ią tk i narodowe 
w racają do ojczyzny.

W bieżącym roku na zleceni# 
Centralnego K om ite tu Obchodu 
Roku M ickiew iczowskiego do 
prac rekonstrukcyjnych przy­
s tąp ił profesor A kadem ii Sztuk 
Plastycznych w  K rakow ie  ar- 
tysta-rzeźbiarz S tan isław  Po­
p ław ski i a rt.-rze tb ia rz  Janina 
Reichert-Tothowa.

Zaraz też społeczeństwo 
zaczęło nadsyłać m ateria ły, do­
kum entację i inne niezbędne 
rysunk i dla odtworzenia rzeź­
by. Dostarczono też w iele fo ­
tog ra fii, a rzemiosło k ra ko w ­
skie w  ramach a k c ji's p o łe c z ­
nych zaofiarowało swą pracę 
przy budowie pomnika.

Odwiedzamy pracownię rzeź­
biarską przy ul. Izaaka, W okół 
o lb rzym ie j i w ysokie j sali usta­
wione są postacie alegoryczne 
należące do pom nika M ick ie ­
wicza. W głębi obok d rew n ia ­
nego rusztowania ubrany w  
b ia ły  fa rtuch pracuje przy re­
kons trukc ji prof. S tan is ław  
Popławski. (Zdjęcie n r 4). 
Profesor Popławski ukończył 
Akadem ię Sztuk P ięknych w  
K rakow ie . S tud iow ał i we 
F lorencji, w k tó re j również 
pobierał nauki twórca pomni 
ka Teodor Rygier. Pom nik n i  
szego wieszcza, zna od 50 lat 
N ie jednokrotn ie  w yb ie ra ł w ła 
śnie ten pom nik dla swoich 
studentów jako tem at rysunku 
odręcznego Dzisiaj te zapamię­
tane szczegóły i fragm enty by­
ły  wielce pomocne przy odtwa­
rzaniu brakujących lub znisz­
czonych części. O statn im  bra­
ku jącym  detalem, nad k tó rym  
pracuje obecnie profesor, są 
szpony orła.

— Wiecie, najgorzej to było 
z odtworzeniem  centra lne j czę­
ści pom nika, samej g łowy — 
m ów i profesor — bowiem zdefor­
mowała się przy upadku z w y ­
sokości na bruk. Cieszę się, że 
ta najpoważniejsza praca jest 
już  wykonana. Obecnie od lewy 
z form  gipsowych wykonywane 
■¿ą w Warszawie przez Spół­
dzieln ię „B rąz dekoracyjny".

B loki g ran itu  przeznaczone 
na cokół, gatunku „s je n it k«>ś- 
m in " z kam ieniołom ów w P i­
law ie Górnej na Dolnym Ś lą­
sku po obrobieniu już wkró tce 
dostarczone zostaną do Krako- 
W’a na miejsce budowy pom­
nika (zdjęcie n r 5).

Uroczyste odsłonięcie pom ni­
ka wieszcza narodowego A da­
ma M ickiew icza nastąpi w dn iu 
26 listopada 1955 roku w rocz­
nicę śm ierci M ickiew icza.

Tekst i  zdjęcia 4. 5: J. Bara­
nowski.

Zdjęcia arch iwalne (nr. 1. 2, 3) 
wykona l i :  Franciszek Maćko­

w iak, Stanisław Kolowiec.



A. Sobolew:Możliwe jest
porozumienie co do ważnych
zagadnień rozbrojenia

NO W Y JORK. Jak Ju* donosiliśmy, Podkom l- ne j Zgromadzenia Ogólnego NZ
ija  Rozbro jen iowa O NZ przerw ała na pewien czas swe 
prace. Członkow ie P odkom is ji — przedstaw icie le 
ZSRR, Stanów Zjednoczonych. W ie lk ie j B ry ta n ii, 
F ra n c ji i  Kanady przekazali prasie swe oświadczenia 
Łło„one na ostatn im  posiedzeniu.

w  spraw ie rozbrojenia. Tak 
więc, Podkom isja zna dokładnie 
stanowisko tych państw, jeśli 
chodzi o program  red ukc ji

Oświadczenie 
A. Sobolewa

Doniosłą ro lę  w  stworzeniu 
atmosfery bardzie j pom yślnej 
dla rozw iązania problem u roz­
bro jen ia  odegrały propozycje 
fządu radzieckiego z 10 m aja 
1 21 czerwca br. Propozycje te 
uw zględnia ją wszystkie zasad­
nicze postu la ty  S tanów  Z jedno­
czonych, W ie lk ie j B ry ta n ii, 
F ranc ji 1 Kanady, przedsta­
w ione poprzednio przez delega­
tów  tych państw  w  Podkom isji.

S tanowiska członków Podko­
m is ji zb liży ły  się nie je ś li cho­
dzi o jakieś drugorzędne aspek­
ty  problem u rozbro jen ia ; z b li­
żyły się one w  zagadnieniach 
bardzo doniosłych.

U w zględn ia jąc to zbliżenie 
Stanowisk, k tó re  by ło  w yn ik ie m  
propozycji rządu radzieckiego 
z 10 m aja br., rozsądne i  logicz­
ne by łoby przede w szystk im  
osiągnięcie porozum ienia w  
ważnie jszych zagadnieniach do­
tyczących rozbrojenia.

D a le j A . Sobolew om ówi! 
sprawę stworzenia systemu 
skutecznej ko n tro li, bez k tó re j 
n iem ożliw a jes t redukc ja  zbro­
jeń  i zakaz b ron i atomowej.

P rzedstaw iciele W ie lk ie j B ry ­
tan ii, F ra n c ji 1 K anady w y ra ­
z il i — ja k  nam się w yda je  — 
zasadniczą zgodę na tak  n ie ­
zm iern ie  doniosłe posunięcia, 
ja k  ustalenie poziomu s ił z b ró j, 
nych, ja k  te rm in y  zakazu bron i 
atom owej oraz wprowadzenie 
skutecznej m iędzynarodowej 
ko n tro li nad rea lizacją decyzji

zgłosił p ro jek t rezo lucji, która 
wyraża nadzieję na rych le  u- 
tworzenie w  ramach ONZ M ię­
dzynarodowej Agencji do spraw 
pokojowego w ykorzystyw an ia  e~ 
nerg ii atom owej; uznaje za po­
żądane periodyczne zwoływanie 
konferencji w  sprawie w ym ia 
ny doświadczeń w  zakresie sze-

, . . .  , u • rokiego stosowania energii ato-zbro jeń i  zakazu brom  atomo- mQW(f j  w  róznych ¿ ¿A z insch
— w nauce, przemyśle, ro ln i­
ctw ie. medycynie itp., poleca

wej. N iejasne jest nadal stano­
w isko jednej delegacji — dele­
gacji USA, k tó ra  oświadczyła. ¡ ^  Generalnemu ONZ
ze ma pewne zastrzeżenia w o- niezbędne k m k i w  celu

S z a jk a
młodych bandytów
przed sadem
w  S o k ó ł c e

♦ (M n ś tn m  te tir. t)

Banda obok szeregu prze­
stępstw, m. in. dwóch w łam ań 
do loka lów  gm innych rad na­
rodowych i rabunków, rozle­
piała i rozrzucała u lo tk i o treś­
ci w rog ie j Polsce Ludowej. Na 
początku br. banda dopuściła 
się m orderstwa na m ilic janc ie  
Eugeniuszu K w ia tkow sk im  i w  
n ied ług im  czasie została w y­
kryta.

W pierwszym  dn iu procesu 
odczytano akt oskarżenia oraz 
odbyło się przesłuchanie oskar­
żonych.

Banda działała pod w pływ em  
1 w  powiązaniu z ku łak iem  So­
roką i jego rodziną. Ojciec ban­
dyty  Henryka Soroki od 1954 r. 
u k ryw a ł się w  obawie przed 
karą za złośliwe uchylanie się 
od obowiązków wobec państwa. 
W domu tego ku łaka dokonano

bec swego własnego poprzednio 
zajmowanego stanowiska w  
kw e s tii rozbrojenia.

A. Sobolew om ów ił następnie 
sprawę , w ym iany  in fo rm a c ji 
w o jskow ych i  zdjęć lotn iczych.

W  zakończeniu swojego prze­
m ów ien ia s tw ie rdz ił:

Nie ulega żadnej w ątp liw ości, 
że same posunięcia w  dziedzi­
nie inspekc ji i  u ja w n ia n ia  sta­
nu zbro jeń bez porozum ienia 
na tem at re d u kc ji zbro jeń i za­
kazu b ron i atomowej, nie p rz y ­
czyn iłyby się do zaprzestania 
wyścigu zbrojeń i n ie  usunęłyby 
groźby nowej w o jny.

Zdaniem  delegacji radziec­
k ie j, is tn ie ją  m ożliwości osią­
gnięcia porozum ienia co do 
ważnych aspektów problem u 
rozbrojenia.

Oświadczenie 

H. Stassena
Delegat S tanów Zjednoczo­

nych Stassen oświadczył, że 
,,podkomisja rozbrojeniowa ONZ 
zamierza przerwać swą pracę 
— aż do zakończenia genew­
skie j konferencji m in is trów  
spraw zagranicznych".

Następnie Stassen przeszedł 
do szczegółowej analizy w n io ­
sku prezydenta Eisenhowera z 
dnia 21. lipca, k tó ry  scharakte­
ryzował jako ..propozycję o 
znaczeniu h istorycznym ".

Stassen zatrzym ał się dalej 
nad tą częścią propozycji ra ­
dzieckich z dn ia  10 maja, k tó ­
ra dotyczyła kon tro li nad re ­
dukcją zbrojeń i zakazu bro­
ni 'atom owej.

T w ie rdz ił on, że propozycje 
radzieckie nie da łyby ..należy­
tej gw arancji przed nieoczeki­
waną napaścią".

Następny rozdział deklaracji, 
Stassena za tytu łow any „P lan 
prezydenta a redukcja zbrojeń“  
świadczy o tym , że przedsta­
w icie l USA wyp iera się już 
uzgodnionych poczynań w dzie­
dzinie rozbrojenia i w  szcze­
gólności odrzuca jakąko lw iek 
redukcję zbrojeń, dopóki propo­
zycja Eisenhowera w  spraw ie 
inspekcji nie zostanie przyjęta.

Stassen pominął m ilczeniem  
rzeczy już uzgodnione.

Na zakończenie Stassen uza­
leżnił „dalsze sukcesy“  w  pra­
cy podkom isji od zgody Zw iąz­
ku Radzieckiego na am erykań­
skie p lany inspekcji.

Rezolucja radziecko 
w Komisji Politycznej

NOW Y JORK. Przedstawiciel
zabójstwa m ilic jan ta . Rozprawa j ZSRR, w icem in is ter spraw za- 
trw a. 12 bm. odbędzie się prze- j granicznych W. Kuźniecow
słuchanie św iadków. przem awiając we w torek P<>

. (K. K.) I po łudniu w K om is ji Politycz-

zwołania konferencji nia poz 
nie j n iż w  1957 roku ; uważa 
za celowe utworzenie m iędzy­
narodowego organu prasowego 
fizyków  atomowych, poświęco­
nego problemom pokojowego 
w ykorzystyw ania energii atomo­
w ej i poleca Sekretarzow i Ge­
neralnemu zorganizowanie w y ­
dawania takiego organu w  ro ­
ku 1956.

W  Komisji 
Spraw Społecznych
NOW Y JORK. K om is ja  do 

Spraw Społecznych, H um an ita r­
nych i  K u ltu ra lnych  Zgrom a­
dzenia Ogólnego NZ zakończy­
ła  debatę nad sprawozdaniem 
wysokiego komisarza ONZ do 
spraw uchodźców. Podczas de­
baty om awiano dwa pro jek ty  
rezo lucji — radziecki oraz 9 
państw (w tym  USA, A n g lii i 
in.).

P ro jek t rezo lucji 9 państw 
został p rzy ję ty  42 głosami. 14 
delegacji w strzym ało się od gło-

Konferentja 
Labour Party

LO NDYN. W  dalszym ciągu 
obrad dorocznej kon ferencji La- 
bour P arty w  Margate, szereg 
rezolucji znajdujących się na 
porządku dziennym i dotyczą­
cych p o lity k i pa rtii, zostało 
przekazanych do rozpatrzenia 
kom ite tow i wykonawczemu.

U niem ożliw iono w  ten spo­
sób dyskusję nad tym i rezo­
luc jam i wniesionym i przez o r­
ganizacje terenowe, które ostro 
k ry ty k u ją  k ie row n ic tw o p a rtii 
i domagają się prowadzenia 
przez nią  po lityk i odrębnej od 
p o lity k i konserwatywnej.

LONDYN. Dnia 11 bm. na 
przedpołudniowym  posiedzeniu 
dorocznej konferencji p a rtii la- 
bourzystowskiej zostały ogło­
szone w y n ik i wyborów  do sek­
cja krajowego kom ite tu w yko­
nawczego partii. Skład kom ite­
tu w  rezultacie w yborów  nie 
uległ zmianie. Nowych człon­
ków kom ite tu wybrano jedynie 
na miejsce tych, którzy z róż­
nych powodów w ystąp ili zeń 
uprzednio. Do kom ite tu weszli 
znów; przywódca grupy parła

M orrisom  S karbn ik iem  został
Gaitskell-

Po wyborach uczestnicy kon­
ferencji p rzystąp ili do orhówie- 
nia problemu broni wodorowej 
i ograniczenia zbrojeń. Dysku­
sję nad tym  punktem  porządku 
dziennego otw orzy! przywódca 
p a rtii labourzystowskiej e le ­
ment A ttlee.

W dniach od 20 do 28
września br. odbył się w  
Pekinie Ogólnoehiński Z lo t  
Młodych Budowniczych  
Socjalizmu. W Zlocie tym  
wzięło udział k i lkuset m ło ­
dych przodowników pracy  
i  nauk i z całych Chin. W 
dniu 28 września na Z lo t  
przyby ł serdecznie w itany  
przez młodzież przewodni­
czący Chińskiej Republik i  
Ludowej Mao Tse-tung 
wraz z k ie rown ikam i pa r ­
t i i  i  rządu, i

Na zdjęciu: sala obrad.

su (w  tym  k ra je  obozu poko- m entarnej p a rtii labourzystow- 
ju). " Isk ie j A ttlee i jego zastępca

Pozdrowienia od belgijskich gości
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Nasze narody 
żyją ta samą

wielka sprawą
Konferencja prasowa z delegacją WOKS

Przedstaw icie l naszej redak­
c ji o trzym ał od żony w iceprze­
wodniczącego parlam entu bel 
gijskiego, pani Lu izy  Brun- 
fau t, pozdrow ienia dla m łodzie­
ży po lskie j:

wykorzystu jąc środki, jakich u- 
dzielają je j  przywódcy państwa 
polskiego, jest ona w  stanie 
tą bardzo k ró tk im  czasie osią­
gnąć maksimum dobrobytu.

L U IZ A  BRUNFAUT 
Pan B ru n fa u t oświadczył, żePozdrawiam młodzież \>ol . . . . . .

ską i  pragnę zapewnić ją, ż e I to jes t również jego zdanie.

Parlamentarzyści belgijscy
o Polsce

Wśród

(In f. w l.) W loka lu  C entra l­
nego K lubu  TPP-R w  Warsza­
w ie odbyła się konferencja p ra ­
sowa z udziałem przewodniczą­
cego delegacji Wszechzwiązko- 
wego Towarzystw a Łączności 
K u ltu ra lne j z Zagranicą (WOKS), 
k tóra baw iła w Polsce w 
związku z obchodami M iesią­
ca Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, 
m in is tra  K u ltu ry  BSRR —
U. K istelowa oraz członków 
żej delegacji

Jako pierwszy sw oim i wraże- 
niam i z pobytu w Polsce po­
dzie lił się z zebranym i dzien­
nikarzam i m in is te r K u ltu ry  
BSRR G. K is ie lów  S tw ie rdz ił 
on między innym i, że w czasie
Podróży po naszjTn k ra ju , pod- -------  _ .
czas bytności w  w ie lu  miastach. | to spotkanie 15 tys. młodzieży 
na w ielu spotkaniach z pra- j w pobliżu granicy, k tó ra  nie 
cewnikam i k u ltu ry , robotnika- i dzieli lecz łączy, spotkanie, w  
m i, chłopam i, młodzieżą — I czasie którego  ̂ wspólnie roz 
pu ca lo  się w oczy ogromne za- | brzm iew ały pieśni polskie, bia- 
mteresowanie naszego społe- } łoruskie ukra ińsk ie  i rosyjskie, 
czeństwa białoruską ku ltu rą  i ! Obaj poeci w  czasie festynu 
®*tuką. Zdaniem m in. G. K i- I czyta li swoje wiersze, 
sielowa w izyta  bia łoruskich i Konferencja up łynęła w  ser- 
uziałaczy ku ltu ra lnych , pisarzy, j decznej, przyjacie lskie j atmos 
« lis tó w  B ia łorusk iego Państwo- j ferze. .
"'ego Teatru Opery i  Baletu j (r<ł)

oraz zespołu tea tru  Im. J. K u ­
pały poważnie przyczyni się do 
zacieśnienia serdecznych, przy­
jacie lskich stosunków między 
narodam i b ia ło ruskim  i  po l­
skim.

Znany poeta P. B row ka m ó­
w ił m. in. o tym , w  ja k i spo­
sób B ia ło ruski Związek Pisa­
rzy przygotowuje się do obcho­
du uroczystości związanych z 
Rokiem M ickiew iczowskim .

M. Tank i A. Kuleszów pod­
czas pobytu w  Polsce w zię li 
udzia ł w w ie lk im  festynie m ło 
dziezowym w  Puszczy B ia ło ­
w ieskie j. Wspominając o tym  
w  czasie konferencji. A. K u le ­
szów m ów ił, ja k  w ie lk ie  i głę­
bokie wrażenie zrob iło na nim

parlam entarzystów
belg ijskich przybyłych w  dn iu 
11 bm. do Domu Dziennikarza 
na konferencję prasową nie by­
ło m łodych. Zastanawiałem  się 
nad pytaniam i, o które nas pro­
szono. Sprawa młodzieży w y ­
płynęła sama przez się. Nie­
możliwością bowiem jest mó­
w ić dzisia j o tych w ie lk ich  o- 
siągnięciach naszego narodu, 
które budziły słuszny podziw 
i uznanie zagranicznych gości 
nie zatrzym ując się nad spra­
wą młodzieży.

Pan Fernand B run faut, w ice­
przewodniczący B e lg ijsk ie j Izby 
Reprezentantów, członek P a rtii 
Socjalistycznej, na pytanie sta­
łego korespondenta Francuskiej 
Agencji Prasowej w  Warsza­
wie, pani. S aw ick ie j — co są­
dzi o poziomie życia w  Polsce, 
o w arunkach socjalnych, roz­
począł od m łodzieży: — Zw ie­
dzając wasz k ra j — m ów i on 
— m ie liśm y okazję przekonać 
się, ja k  w ie le zrobiono tu  dla 
młodzieży. Jak w ie lka  jest tros­
ka rządu o rozwój dzieci. Zdro­
w y  w ygląd waszych na jm łod­
szych obyw ate li, ich wesołość, 
świadczy na jlep ie j o tym , ja k  
jest im  dobrze.

W ie le  m ó w ił o oa lągn ięc tach  n a ­
szego n a ro d u  w  o d b u d o w ie , zasa­
la ją c  k o n fe re n c ję  p rze w o d n iczą cy  
b e lg ijs k o -p o ls k ie j s e k c ji U n ii M ię ­
d z y p a r la m e n ta rn e j sena to r R oger 
M o tz , z p a r t i i  l ib e ra ln e j.  W y ra z ił  
on w Im ie n iu  w s z y s tk ic h  p a r la ­
m e n ta rz y s tó w  p rz e b y w a ją c y c h  w  
naszym  k r a ju  na zaproszen ie  p o l­
s k ie j g ru p y  U n ii M ię d z y p a r la m e n ­
ta rn e j,  p o d z ię ko w a n ie  za w y ją tk o ­
wą gościnność, z ja k a  p o d e jm o w a ­
na b y ła  de legac ja . P a r la m e n ta rz y ś ­
c i b e lg ijs c y  — p o w ie d z ia ł pan R*
M o tz  i—' m ie l i  m ożność za zna jo m ić  
się ze w s z y s tk im i in te re s u ją c y m i 
ic h  k w e s t ia m i.

Deputowany Ernest Demuy- 
ter, z p a rtii libe ra lne j, m ówiąc 
o naszych sukcesach w zago­
spodarowaniu Ziem Odzyska­
nych podkreślił, że rozwój tych ^  _  _____ _____  ___
ziem leży nie ty lko  w  interesie n ie w a i rzą d  b e lg i js k i o d m ó w ił Je] 
Polaków, aie także i  w  Ińtere-1 zatwierdzenia. Z. P.

sie narodu belgijskiego. Jest to
— powiedział on — w  naszym 
interesie, aby Polska była s il­
na.

Gościa b e lg ijs c y  p o ś w ię c ili w ic ie  
m ie jsca  w  sw ych  w yp o w ie d z ia ch  
o m ó w ie n iu  a k tu a ln y c h  k w e s tii po ­
l ity c z n y c h , szczegó ln ie  znaczeniu 
w y m ia n y  m ię d z y p a r la m e n ta rn e j,
za ga d n ie n iu  p oko jo w e g o  w s p ó łis t­
n ie n ia  p ań s tw  o ró żn ych  syste­
m ach o raz  s p ra w ie  zb liżen ia  
m ię d z y  W schodem  i  zachodem .

S ena to r C arlos de B aeck, z Pa r ’  
t l i  s o c ja ln o -c h rz e ś c ija ń s k ie j s tw ie r­
d z ił. że Jest b e zw zg lęd n ym  zw o­
le n n ik ie m  w s p ó łis tn ie n ia  państw  o 
ró ż n y c h  u s tro ja c h  spo łecznych  1 
p o lity c z n y c h . P odstaw ą w s p ó łis t­
n ie n ia  — o ś w ia d czy ł on — Jest z u ­
p e łn a  sw oboda  w y ra ż a n ia  sw ych  
o p in i i,  m ożność szczerego k r y ty k o ­
w a n ia  się nawrza je m  w  czasie 
sp o tka ń  m ię d z y n a ro d o w y c h .

W dalszym toku dyskusji se­
nator M otz s tw ie rdz ił, że  jest 
od dawna zwolennik iem  zbliże­
nia m iędzy Wschodem a Za­
chodem. A by zrealizować ten 
cel, koniecznym warunkiem  
jest, zdaniem senatora, zjedno­
czenie Niemiec. „Podstawą ure­
gulowania kw estii niem ieckiej
— oświadczył on — jest za­
gwarantowanie obecnych gra­
nic Niemiec ze wszystkim i są­
siednim i państwam i“ . W ypo­
w iadając się w  sprawie per­
spektywy rozszerzenia stosun­
ków handlowych między Pol­
ską a Belgią, przewodniczący 
delegacji oświadczył, że pers­
pektyw y te są optymistyczne. 
Zdaniem senatora należałoby 
ja k  najszybciej podjąć bezpo­
średnie rozm owy między eks­
pertam i gospodarczymi obu 
kra jów . S tw ie rdz ił on również, 
że Belgia w inna rozszerzyć sto­
sunki handlowe z innym i kra­
jam i Europy wschodniej.

S enato r de B aeck p o ru szy ł p ro ­
b lem  odszkodow ań  z ty tu łu  n a c jo ­
n a liz a c ji p rz e d s ię b io rs tw  b e lg i j­
sk ic h  w  Polsce. P o d k re ś li ł on, iż 
rząd p o ls k i w y ra z ił  w  sw o im  cza­
sie zgodę na  w y p ła c e n ie  odszkodo­
w ań w' dostaw ach  w ęg la , u m o w a  
ta  n ie  zos ta ła  je d n a k  za w a rta  po

B E R L IN . W  c iągu  8 m ies ięcy
bieżącego ro k u  w o k rę g u  Gera 
w  N R D  o s ie d liły  się  2.322 oso­
by , k tó re  p rz y b y ły  ta m  z N ie - 
n iec zachodn ich . W śród  osie­
d l eńców  jes t o k o ło  8fX) m ło ­
dych  m ężczyzn. O p u ś c ili and 
N ie m c y  z re h o d n ie , aby  u n ik ­
nąć w c ie le n ia  do now ego  
W e h rm ach tu .

K O P E N H A G A . P rz e w o d n i­
czący f r a k c j i  p a r la m e n ta rn y c h  
F o lk e t in g u  d uń sk ie go  je d n o ­
m y ś ln ie  w y p o w ie d z ie li się za 
p rz y ję c ie m  p ro p o z y c ji Rady 
N a jw yższe j ZSRR w  sprawne 
w y m ia n y  d e le g a c ji p a ila m e n - 
ta rn ve h .

R Z Y M . P rzeszło  p ó łm e tro w a  
w a rs tw a  śn iegu za b lo ko w a ła  
d rogę  p rzez p rze łęcz Sw. 
B e rna rd a  na g ra n ic y  wfcrcko- 
sz w a jc a rs k ie j. W ło sk ie  w ładze  
d rogow e p rz e w id u ją , iż  p rze ­
łęcz będzie za m k n ię ta  d la  ru ­
chu sam ochodow ego aż do  w io ­
sny.

P A R Y Ż . Ja k  « w yn ika  z do ­
n ie s ie ń  p rasy  p a ry s k ie j,  w  gó­
ra ch  R i f f  w  M a ro k u  toczą się 
w  da lszym  c iągu  za c ie k łe  w a l­
k i m ię d z y  w o js k a m i fra n c u s ­
k im i  a p o w sta ń ca m i.

UMOWY JO R K . J a k  donosi 
z. D e n v e r agenc ja  U n ite d  
Press, p re z y d e n t E isen h o w e r 
o d b y ł w  d n iu  11 p a ź d z ie rn ik a  
p ó łg o d z in n ą  rozm ow ę  z s e k re ­
ta rz e m  s tanu  U S A  J. D u lle -  
sem.

R ozm ow a d o ty c z y ła  przede 
w s z y s tk im  tre ś c i p ism a, ja k ie  
w y s to s u je  rząd  USA do p rze ­
w odn iczącego  R ady M in is tró w  
ZSRR N. A . B u łg a n in a  w  o d ­
p o w ie d z i na jeg o  l is t  z a w ie ra ­
ją c y  now e p ro p o z y c je  w  s p ra ­
w ie  ro z b ro je n ia .

B E R L IN . O rgan  p a r t i i  ade- 
n a u e ro w s k ie j, d z ie n n ik  „ K ie ­
le r  N a c h r ic h te n “  o p u b lik o w a ł 
10 b m . szczegó ły na te m a t 
p la n ó w  u tw o rz e n ia  za eh o d n io - 
n ie m ie c k ie j m a ry n a rk i w o je n ­
n e j.

W e d łu g  d z ie n n ik a , m a ry n a r ­
ka  w o je n n a  N ie m ie c  zachod­
n ic h  sk ład a ć  się będzie  z 21 
e s k a d r o k rę tó w  w o je n n y c h .

D z ie n n ik  s tw ie rd z a , że g łó w ­
ne je d n o s tk i m a ry n a rk i w o ­
je n n e j N ie m ie c  za cho d n ich  
.s tac jonow ać będą na M o rzu  
B a łty c k im .

B E R L IN . J a k  poda je  agen­
c ja  A D N , 11 bm . o p u b lik o w a ć  
n y  zos ta ł k o m u n ik a t o c h o ro ­
b ie  A d e na u e ra . C ie rp i on na 
o s try  b ro n c h it  po łączony  z 
le k k im  zapa le n ie m  p łuc .

D n ia  i i  bm . w ie czo rem  zw o ­
ła n e  zos ta ło  n a d zw ycza jn e  po­
s iedzen ie  rzą du  b ońsk iego . Po­
s iedzen ie  rzą du  boń sk ie go  
zw iązane  je s t m . in . z c h o ro ­
bą A de na u era . K o ła  p o li ty c z ­
ne w  B o n n  liczą  się z e w e n ­
tu a ln o ś c ią  d łuższe j c h o ro b y  
k a n c le rz a ' N R F , k tó ry  p ra w ­
dop o d ob n ie  n ie  będzie  m ó g ł 
na ra z ie  p e łn ić  s w y c h  obo­
w ią z k ó w .

VI Plenum KC
Związku Młodzieży

Lodowej Jugosławii
BELG R AD. Jak podaje 

dziennik „Vecern je  Novosti" w  
Belgradzie w  dn iu 10 bm. roz­
poczęły się obrady V I plenum 
K om ite tu  Centralnego Zw iązku 
M łodzieży Ludow ej Jugosła­
w ii. P lenum  om ówiło sytuację 
m łodzieży robotniczej Jugosła­
w ii oraz sprawy organizacyjne.

R eferat o sy tuac ji m łodzieży 
robotniczej w yg łos ił członek 
prezydium  I<C Zw iązku M ło ­
dzieży Ludow ej Jugosław ii — 
G. Cerović.

Reakcjo włoska
prześladuje

uczestoików
walk wyrw

RZYM . Kom isja parlam entar­
na głosami praw icowej w ięk­
szości rządowej przeforsowała 
wyjęcie spod nietykalności po­
selskiej posłów komunistycz 
nych M oranino i Ortone, k tó ­
rym  ma być wytoczony proces.

Tym  w yb itnym  uczestnikom 
włoskiego ruchu oporu i  w a lk  
wyzwoleńczych reakcja włoska 
zarzuca wydanie w yroków  
śmierci na 51 faszystów, k tó ­
rzy w  1945 roku zostali schwy­
tan i przez oddziały pa trio tów  
w łoskich.

Gwałtowny
spadek akcji

na giełdzie

nowojorskiej
NOW Y JORK. 10 bm. na g ie ł­

dzie now o jorsk ie j nastąpi! trze­
ci z kolei w  ostatn im  czasie 
gw ałtow ny spadek kursów  ak 
c ji. W edług agencji Associa 
ted Press, przeciętny kurs akcj 
60 towarzystw  obniży! się o 
4 doi. 60 centów. K ursy papie­
rów  wartościowych spadły 10 
bm. — zdaniem agencji — łącz 
nie o około 5 m ilia rd ó w  dola 
rów

/ vtfzkfm kibicem dedykujemy

fyuąAĄf̂ if
Cy Gfillinnpn-Hiirhęwilt''

ftlttt l  HOtvAt / / jn if łig m iff ifrh s if lM '
M iędzy m iastam i baw arsk i­

m i T illing en  i Höchstädt nad 
Dunajem  panują zdecydowa­
nie wrogie stosunki. W śred­
niowieczu T illingeńczycy w y­
p ra w ia li się na łodziach, ob­
sadzonych wojskiem  najem­
nym  i zaopatrzonych w o- 
grom ny zapas m ateria łów  pal­
nych na Höchstädt, które w ie- 
e razy płonęło po tak ich  w i­

zytach. Czasem jednakże m ie­
szkańcy Höchstädt gnali T ii-  
lingeńczyków z powrotem 
przez całe 40 km tak. że bieg­
nąca w  k ie runku  T illingen  
wysadzona dębami aleja o 
długości 10 km  przybrała na­
zwę „A le i w is ie lców  z T il l in ­
gen“ .

Pod tym  względem obydwa 
miasta różn iły  się od siebie, 
ponieważ T illingeńczycy wzię­
tych do n iew o li sąsiadów z

ni, obrażani. A k iedy jeszcze 
pewnej niedzieli spuszczono im 
wspaniałe lanie w  zajeździ? 
„Pod Aniołem Stróżem“ , to na 
stępnej niedzieli z ja w iło  sie 
tam ty lu  żandarmów z T il l in ­
gen, że mieszkańcy Höchstädt. 
przy najlepszych nawet chę­
ciach me mogli zrewanżować 
się T illingeńczykom .

Od tego czasu spotykali sie 
ty lko  przypadkowo, musieli 
bowiem służyć razem w  w o j- 

| sku. i tu  jednak mieszkańcy 
Höchstädt. otoczeni ciasnym 
pierścieniem nieprzyjaciela 
ulegali przemocy. A kiedy po 
odbyciu służby wojskow ej po­
w raca li do domów, tw ie rdz ili, 
że w  takich warunkach bój­
ka nie popłaca. Współmiesz­
kańcy spoglądali na nich jak 
na tchórzy. W ydawało się. 
że mieszkańcy Höchstädt n i-

Höchstädt to p ili w  Dunaju n i­
czym kocięta. A  k iedy raz 
zdarzyło się, że pewien radny 
z Höchstädt wpad ł w  ręce 
T illingeńczyków  — został po 
prostu poćw iartow any; jedną 
ćw ia rtkę  odesłano do Höch­
städt przez umyślnego posła, 
którego T illingeńczycy powie­
s ili na bram ie m ie jsk ie j m i­
mo jego protestów, że jako 
poseł jest n ie tyka lny.

Tak trw a ło  aż do c h w ili, 
k iedy obu m iastom odebrano 
przyw ile j prowadzenia podob­
nych gier i zabaw, k iedy czasy 
nowożytne osłab iły okrucień­
stwo w ypraw , ograniczając je 
do b ija ty k  w  zajeździe „Pod 
Aniołem  Stróżem". Zajazd ten 
stoi w  odległości 20 km  od 
Höchstädt i 20 km od T il l in ­
gen, kró tko  mówiąc stoi na 
granicy obu terenów nieprzy­
jacielskich.

T u ta j w łaśnie schodzili się 
mieszkańcy obu tych m iast w  
każdą niedzielę i święto na b i­
ja tyk i. W tę stronę szli pieszo, 
z zajazdu zaś — z porozbija­
nym i głowam i i poprzetrąca- 
r.ym i żebrami, nadzwyczaj za­
dowolonych z tego, że wszyst­
ko się tak pięknie udało — 
rozwożono ich w  obie strony 
na wozach drabin iastych lub 
furach od gnoju.

Każda ze stron starała się 
nieustannie podtrzym ywać op i­
nię m iasta przodującego w 
tych odwiecznych zapasach, 
wobec czego w a lk i „Pod A n io ­
łem Stróżem" by ły  nadal tak 
zaciekłe ja k  przed w iekam i, 
kiedy to T illingeńczycy pchali 
się po drabinach z płonącymi 
w iązkam i chrustu, na m ury 
obronne Höchstädt, skąd obroń 
cy m iasta zw a la li ich w  fosy 
maczugami wagi pół cetnara. 
B y ły  tak  zaciekłe ja k  wówczas, 
kiedy to mieszkańcy Höchstädt 
taranem rozb ija li bram y m ia­
sta, a T illingeńczycy polewali 
ich z góry wrzącą wodą.

Żadna ze stron nie mogła 
nigdy powiedzieć, że została 
ostatecznie pokonana, dopóki 
rozporządzenie w ładz w o je­
wódzkich nie w ydało miesz­
kańców Höchstädt w ręce 
mieszkańców T illingen . Powiat 
Höchstädt został zniesiony, a 
samo Höchstädt przyłączono 
do powiatu T illingen . W Höch­
städt is tn ia ł więc ty lko  „am ts- 
gerich t“  *), w  T illingen  zaś 
„bezirksgerich t" **). Höchstädt 
w  sprawach swoich m ieszkań­
ców przeprowadzało jedynie 
śledztwo, akta zaś przesyłano 
do sądu powiatowego w  T i l­
lingen, k tó ry  sądził ich ostro 
i bez litości. M ieszkańcy 
Höchstädt m usie li stawać do

gdy Już nie po tra fią  upoko­
rzyć swych przeciwników, 
kiedy to nowe czasy przy­
niosły do południow ych N ie­
miec p iłkę  nożną.

Czymże by ł Jednak na po­
czątku k lub  „T illin g e n " wo­
bec p iłka rsk ie j drużyny z 
Höchstädt?

Gra l in i i  ataku „Höchstädt“ 
była wspaniała. Szli na p ił­
kę z taką pasją, z jaką ich 
przodkowie pędzili T illingen  
czyków od bram miasta. La 
dowali p iłk i w  bram ki k lu  
bów n ieprzyjacie lskich z ta 
ką nieodpartą siłą, z jaką 
przed w iekam i mieszkańcy 
Höchstädt taranam i i poci 
skami w yrzucanym i z proc 
rozb ija li bram y miasta T ill in  
gen.

Gra zespołowa k lubu „H öch­
städt“ , łączników ze środkiem 
napadu i skrzydłowym i, rozbi­
ja ła m ury cia ł przed nieprzy 
jacielską bramką, a kiedyś 
nawet zdarzyło się, że do bram 
ki n ieprzyjacie lskie j drużyny 
„M anhe im er“  w rzu c ili wraz 
z p iłką  obrońcę sw o je j d ru ­
żyny. N ik t n ie ' w ie do dzisiaj 
ja k  on się tam znalazł.

S trza ły ich by ły  straszne 
P iłka  strzelona do bram ki 
przeciwnika odrzuca bramka 
rza na bok, przerywa siatkę 
za bram ką uryw a jednemu 
widzów ucho,-zabija psa. k tó ­
ry baw i! się poza boiskiem 
i zbija z nóg przechodnia 
k tó ry  chciał ją  zastopować 
Oto przykład pierwszy.

A lbo inny przykład:
Podczas spotkania „Hoch 

städt“  — „Ingo ls tad t“  p iłka  
w b ita  w  bram kę „Ingo lstad t 
pociągnęła za sobą dw ie ofia 
ry. B ram karz w yzionął du 
cha a p iłka powietrze. G r 
musiano przerwać na 10 m i 
nut, dopóki nowy bram karz 
nie wszedł do bram ki i nie 
przyniesiono nowej p iłk i.

Schodząc z boiska drużyna 
„Höchstädt“  mogła zaśpiewać 
z dumą swoją pieśń wojenną

Meine Mädchen muss mich 
küssen

Ich bin  von Höchstädtsklub
W er besser noch kann

schiessen
Als unser Donauklub?
Goaüja, goalia, goalia,

hu rra ! 
goalia, 

hurra ! '
Goalija , goalia,

Grę ich określano jako nie 
zwykle ostrą — do tego stop-poboru w  T illingen , w  ogóle

we wszystkich sprawach uczę- ' nia, że w  rubryce sportowej 
dowych pierwsze zawsze było ] pewnego pisma z Regensbur 
m iasto T illingen , a potem ! ga napisano o jednym  z me 
dopiero Höchstädt. M ieszkań- czów, że to nie był mecz aj 
cy Höchstädt by li na całej jsąd ostateczny.  ̂ Gdzie indzie j 
Unii dystansowani, znieważa- j pisano o spotkaniu „H öch­

s tä d t“  — ..Ringelsheim“ , ze 
przypom inało b itw ę pod Ver

IM £@
a  m jf tJ U L a a
A te n e u m  — „M a tu rz y ś c i"

— g. 19. P o ls k i „L o re n -
zacc io “  — g. 18.30. K a m e ra l­
n y  — „O d w ie d z in y “  — g. 1». 
L u d o w y  (Szw edzka 2-4) —
„G d z ie  ta  u lica? , gdzie  te n  
d om ?" — g. 18 (zam ka,). L u ­
d o w y  (K ró le w s k a  13) — „M o ­
ra lność  p a n i D u is k le j"  — *. 
19. N a ro d o w y  — „M a r ia  
S tu a r t"  — f(. 19 (b ile ty  w a ś - 
ne z 30.9.55 r.). P a ń s tw ow a
O p e re tka  — „N o c  w  W ene­
c j i "  — g. 19. P a ń s tw ow a  O pe­
ra  — „T r a y ia ta "  — g. 19. 
P ow szechny — „M ost." — g. 
19. W spó łczesny — „C ie ń  bo­
h a te ra "  — g. 19. T e a tr  M ło ­
d e j W a rsza w y (M a rs z a łk o w ­
ska 8) — „Ś lu b y  p a n ie ń s k ie "
— g. 19.15. T e a tr  M ło d e ] 
W arszaw y (PK1N) — „ F a r fu r -  
ka  k ró lo w e j B o n y "  — g. 18.30. 
T e a tr  D om u W o jska  P o ls k ie ­
go — „W e s e le "  — g. 18 
(zam kn.) T e a tr  E s tra d a  — 
„W ieszczka  la le k "  — g. 1* 
(za m kn .). E s trada  na S ka rp ie
— „ N ie  w y c h y la ć  s ię " — g. 
19.30. L a lk a  — „K rz e s iw o "  — 
g. 17 (zam kn.) B a j — „O  f i ­
k u  m ik u  i  k ró le w m e j f a l i "  — 
g. 10 (zam kn.). G u liw e r  
„P io t ru ś  Z u c h "  — g. 17.

im

M o skw a  — , .P ięknośc i n o - 
Cy’u —-  g, 12, 14, 16, IR, 26»

M o s k w a  — ,, P ię kn o śc i no­
c y “  ~  i .  12, 14, 16, 18, 20. 
P ra h a  — „P ię k n o ś c i n o c y “  — 
g. 12, 14, 16, 18, 20. P a lla d iu m
— „S ze rszeń “  — g. 12, 14, 16,
18. 20. Ś ląsk — „S k ą d  m y  »ię 
zn a m y? “  — g. 14. 16, 18. 20. 
M u ra n ó w  — „S k ą d  m y  
zn a m y? “  — g. 15, 16. 17, 18,
19, 20. P rz y ja ź ń  — ..P rzed są­
d e m “  — g. 11, 15, 15, 17, 18.30. 
20.70. M łod a  G w a rd ia  — „7
c z a ro d z ie js k ic h  p ła tk ó w “  —
11, „N is z c z y c ie le  s a m o lo tó w “
— g. 12, 14, 16. 17.30, 19.30.
P o lo n ia  — „D ru ż y n a “  — g.
12, „Z a g u b io n e  m e lo d ie “  —
g. 14. 16, 18. 20. 1 M a j —
„K o n w ó j d o k to ra  M .“  — g. 
14, 16, 18. 20. W -Z  — „ P ię k ­
ności n o c y "  — g. 12. 14. 15, 
18. 20. O chota  — „R om e o  t
J u lia “  — g. 14, 16, 18. 20.
S to lica  — „A c h tu n g ! B a n d i­
ten !*. __ g. 14, 1«. 18, 20. S y ­
rena  — „U ro k  sza tana“  — g. 
14. 18. 18, 20. Tęcza — „W ró g  
p u b lic z n y  n r  1“  — g- 13.45, 
16. 18.15. 20.30. O lsz tyn  —
„N a tc h n ie n ie “  — g- 17, 19.
S tu d e n t — „C z a ro d z ie js k i k a ­
pe lusz“  — g. 17. 19. Z w ią z ­
ko w e  — „ L i l io m f i “  — g. 15.45, 
18. 20.15.

R a  D I  O
N A  D Z IE Ń  13 P A Ź D Z IE R N IK A  

(C ZW A R TE K )
P ro g ra m  d n i*  8.55, 15.28, W la - 

tjom nści 5 « .  8.W), 7.00, 7.40,
12.84, 16.00, 20.00, 23,00.

5.10 P o ran n e  ro z m a ito ś c i r o l ­
n icze , 5.30 S w o js k ie  m e lod ie , 
6.48 G im n a s ty k a  6.15 P iose n k i, 
6.33 K a le n d a rz  ra d io w y , 6.45 
G im n a s ty k a . 7.15 K o n c . O rk . 
M andoK -n is tów , 7.45 B łę k itn a  
sz ta fe ta . 8.00 K o n c e r t O rk . 
R ozg ł. B y d g o s k ie j PR. 8.40 TJ- 
tw o ry  fo r te p ia n o w e , 9.00 „S tu ­
k u  p u k u  w  o k ie n e c z k o "  aud. 
d la  k las  I I I  1 IV ,  9.20, K o n c e r t 
s y m fo n ic z n y , 10.00 M u z y k a  
ro z ry w k o w a . 10.35 „A d m ir a ł  
śe g iu g i p o w ie trz n e j"  opow . A. 
K ubszew a . 10.55 „P ię k n e  g lo ­
s y " , 11.30 M u z y k a  i  a k tu a ln o ­
ści, 12.10 P rzeg ląd  p rasy , 12.15 
U tw o ry  na o b ó j, 12.30 R adziec­
k a  m u zyk  a lu d o w a , 13.00 A ud . 
d la  w s i, 13.10. „M ło d z i M ie z u - 
r in o w c y "  aud. d la  k ó łe k  m ło ­
d y c h  b io lo g ó w , 13.40 P rz e r-  
tva, 15.30 „G ra m y  i  ś p ie w a m y “  

aud. d la  d z iec i, 16.05 „W  
o b ro n ie  ne rw ów ' d z ie c i"  pog, 
16.15 K o n c e r t O rk . R ozgł. 
Ł ó d z k ie j PR , 17.00 Z życ ia  
Z w ią z k u  R adz ieck iego , 17.30 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 17.55 
D aw ne  p o lsk ie  p ie śn i ludow e, 
18.20 K o re sp o n d e n c ja  z za gra ­
n ic y . 18.35 „S y lw e tk i  ko m po ­
z y to ró w "  P io t r  C z a jko w sk i,
19.40 A u d . l ite ra c k a , 20.30 
K o n c e r t życzeń d la  w s i, 21.00 
O d p o w ie dz i fa l i  49. 21.12 „ U lu ­
b ie n i p ie ś n ia rz e ". 21.40 R ep o r­
taż lite ra c k i.  22.00 A u d . s p o r­
tow a, 32.10 M u z y k a  k lasyczna ,
22.40 M u z y k a  taneczna.

S zczegółow y p ro g ra m  a u d y ­
c j i  zam ieszcza ty g o d n ik  „R a ­
d io  i  Ś w ia t" .

dun.
W sezonie jesiennym  zie 

lono-niebiescy gracze „Hóch 
stadt“  m ogli wykazać się na 
stępującym i sukcesami: Prze­
trąconych nóg —28 par; po­
łamanych żeber — 49; rąk 
zw ichniętych i złamanych 
13 par; połamanych nosów — 
52; pękniętych łopatek — 16 
połamanych lub  uszkodzonych 
w  jak iś  inny sposób chrz 
stek nosowych — 19; kopnięć 
w brzuch połączonych z cał 
kowit.ym unieszkodliw ieniem  
graczy z drużyny- przeciwnej 
—- 32; w yb itych zębów — 
tuziny. Jeżeli dodamy przy 
tym , że w sezonie jesienny 
s trze lili ogółem 2R0 bramek 
a strac ili sześć—to otrzym am y 
fantastyczny rezu lta t pełnej 
temperamentu gry.

Prasa wrogich k lubów , za 
zdroszcząr im tych sukcesów 
przy jak ie jś  okazji napisała 
o najlepszym graczu klubu 
, Hóchstadt“ : „F riedm an znaj 
dowal się w  niedyspozycji 
strzałowej. Z łam ał przecir 
n ikom  ty lko  dw ie  nogi, 
bram karza nie udało mu się 
nawet kopnąć w  koiano.

*) sąd grodzki 
**) sąd pow ia tow y 

*) „M o ja  d z ie w czyn a  m us i rrm 
ca Iow

Ja jes tem  z k lu b u  H öchst a 
K tó ż  le p ie i może s trze lać  
N i l  nasz d u n a js k i k lu b ? “

c<łn



O TURNIEJU
FLORECISTÓW ,

rzymskich spacerach 
i mistrzowskim spotkania

(Telefonem z Rzymu)

RZYM , 11.X . N azajutra po zakończeniu pierwszej konku­
re n c ji szermierczych m istrzostw  św iata — drużynowego tu r ­
n ie ju  we florecie mężczyzn, na planszę wyszli floreciści, star­
tu jący w tu rn ie ju  indyw idua lnym . 70 zawodników i  19 
państw, to liczba im ponująca i dlatego też pierwsze w a lk i 
rozpoczęty się we w to rek  od wczesnych godzin rannych. M i­
mo p ierw o tne j koncepcji wycofane zostało zgłoszenie zawod­
n ików  polskich, k tó rzy  m ie li walczyć w  tu rn ie ju  in dyw idu a l­
nym  (Paw łow ski, Kuszewski 1 Twardokens).

Z  T y g o d n ia  LPŹ

Na krótkich falach...

Licząc się ze startem Pola­
ków  łączyliśm y się z rzym skim  
hotelem „A r is to n “ z dużą dozą 
niepewności o ich dalsze losy. 
Tymczasem już pierwsze sło­
wa stały się niespodzianką — 
Polacy nie w a lczyli. Rezygna­
c ja  ze startu w  konkurenc ji 
Ind yw id ua lne j podyktowana 
została uwagą na czekające 
nas ciężkie tu rn ie je  w  szpadzie 
i  szabli, a przecież polscy f lo ­
reciści rek ru to w a li się w  Rzy­
m ie w łaśnie z zespołów zgło­
szonych do startu w  tych bro­
niach.

UBSERW UJĄC w a lk i e lim i­
nacyjne florecistów , Pola­

cy odnieśli wrażenie, że nie 
b y lib y  najgorsi. M ożliwe, że 
lic z y li na pomyślne losowanie 
(jak  to m ia ło  miejsce w  kon-

W kilku sio wach
P A R Y Ż . F< Ik a rz e  s to łecznego  

C W K S . k tó rz y  p rz e b y w a ją  obecn ie  
na to u rn e e  we F ra n c ji  s p o tk a ją  
s e w  środę 12 b m . z cz o ło w y m  
z ^ -p o łe m  I I  l ig i  f r a n c u s k ie j ,  FC 
C aie ric iennes.

W A R S Z A W A . Z a le g ły  m ecz I  l ig i  
G w a rd ia  W arszaw a — R u c h  C ho­
rz ó w  ro z e g ra n y  zo s tan ie  9 l is to ­
pada.

W A R S Z A W A . P re z y d iu m  SPN 
G K .K F  na s w y m  o s ta tn im  posie­
d z e n iu  p o s ta n o w iło  w  z w ią z k u  z 
n ie d z ie ln y m i w y p a d k a m i w  Ł od z i 
p rzen ie ść  m ecz W łó k n ia rz —G a rb a r­
n ia  do W ro c ła w ia .

Ł Ó D Ź . Ł ód zka  G w a rd ia  zo rga n i­
z o w a ła  i i  bm . r,a to rze  h e le n ow - 
s k im  p rz y  ś w ie tle  e le k try c z n y m  
p ó łto ra g o d z in n y  w y ś c ig  p a ra m i z 
p u n k to w a n y m i fin is z a m i co 15 m i­
n u t.

w  o s ta te czn e j p u n k ta c ji  z w y c le - 
i;. ła p am  K ró la k —U lik  17 ’ p k t. 
p rz e je ż d ż a ją c  w  c iągu  p ó łto re j go- 
cU ny  fth k m . D ru g ie  m ie jsce  za ję ­
ła  pa ra  G ru n d m a n —J a n k o w s k i 
15 p k t.

Siadem  

naszej k ry tyk i

Jaszcz®
o „Torstahi

P rz -d  k i lk u  ty g o d n ia m i p i­
sa liśm y o p ow ażnych  tru d n o -  
ś c ia tn , ja k ie  nastręcza  na 
s k u te k  b ra k u  o d p o w ie d n ic h  
k re d y tó w  odb u d ow a  sz tucz ­
nego lo d o w is k a  w S ta lin o - 
g rodzte.

'V  po ło w ie  ub. m ies ią ca  
u chw a łą  Rządu k re d y ty  p rz y ­
znano, a le dotąd  n ie  p rz y s tą ­
p iono  do n a p ra w y  lod o w iska - 
Is tn ie ją  bow iem  in n e  t r u d ­
ności — ja k  b ra k  m a te ria łó w 7 
i p rze d s ię b io rs tw , k tó re  pod ­
ję ły b y  się o d b u d o w y , g d y i 
ZJedn. Ru d ow n . M ie js k ie g o  
w S ta lin o g ro d z ie  zgodz iło  się 
w y ko n a ć  ty lk o  o g ra n iczo n y  
zakres ro bó t, na sum ę 4M 
tys . z ło ty c h . Cześć ro b ó t bę­
dzie  w y k o n a n a  sys tem em  go­
spoda rczym .

N a ty c h m ia s to w e  rozpoczę­
cie  pra<\v p rzy  o db u d ow ie  
„T o rs ta lu “  w s trz y m u je  także  
N B P  w S ta lin o g ro d z ie . Jeś li 
„T o rs ta l“  m a b y *  o dd a n y  do 
n ż y tk u  za dw a i pół m ies ią ­
ca. ta k  ja k  to  p ro je k tu je  się, 
trze b a  by  znaleźć w  ram ach  
o b o w ią z u ją c y c h  p rzep isów  f i ­
n an so w ych  m o ż liw ość bez­
zw łocznego  u ru c h o m ie n ia
p rz y z n a n y c h  k re d y tó w .

Czasu pozostaje  n ie w ie le . » 
O lim p ia d a  Z im o w a , w k tó re i 
w eźm ie m y u d z ia ł zb liża  sie 
s z y b k im i k r o k a m i A b y  dobrze 
*jp  do n ie j przY-ąntować po­
trz e b n y  Jest „T o rs ta l" .

(zd)

I ku re nc ji drużynowej). Na tym  
! jednak nie można polegać, 
I zwłaszcza że w  Palais des Con- 
¡ gros toczyły się już od e lim i­
nacji zacięte i  stojące na do- 

I brym  poziomie po jedynki. I tak 
na" przykład z d w ó jk i zwycięz­
ców tu rn ie ju  na I I  M IS M  — 
M id le r (ZSRR), Fethers (A u­
stra lia) — już w ćw ie rć fina ­
łach odpadł M id le r tra fia jąc  na 
na js iln ie jszą grupę ćw ie rć fina ­
łową. Podobny los spotkał do­
skonałego Belga ballestera i 
znanych w  Polsce Czechosio- 
w akow  Chmelę 1 Ciernego. 
N a jlep ie j spisują się Francuzi, 
W iosi i Węgrzy. T urn ie j in dy ­
w idua lny  jest dla tych p ie rw ­
szych ostatnią możliwością do 
reh ab ilita c ji za niedzielne i po­
niedziałkowe porażki drużyny.

L ADINA pogoda i interesujące 
miasto, ja k im  jest Rzym, 

spraw iają, że nasi szermierze 
wędru-ją po ulicach i placach, 
odwiedzają muzea, zaglądają 
wszędzie, gdzie ty lko  wzrok 
tra fi na cos ciekawego. N a j­
większy „ ła z ik “  to Zabłocki; 
fotografu je zabytki, no tu je  spo­
strzeżenia.

Forum  Romanum, Forum 
Traiana, Muzeum Narodowe 
czy V illa  Borghesse z galerią 
obrazów, to ob iekty  zaintereso­
wania krakowskiego duetu sza- 
blowego Zabłocki — Suski.

Liczne k ina  w yśw ietla jące 
szereg ciekawych film ó w , re­
klam owanych dużym i p laka ta­
m i, zachęcają bez w y ją tk u  
wszystkich. I tak  we w torek 
nasi zawodnicy odw iedz ili jed ­
no z k in  panoram icznych, gdzie 
w yśw ie tlany jest ko lorow y f ilm  
pt. „V era  C ruz“  —- m ów iący o 
wyzwoleńczych walkach w  Me­
ksyku.
Vf A zakończenie mała, ale za- 
■1» bawna przygoda. Przy w ie l­
k ie j fon tannie na jednym  z 
placów Zabłocki pomógł zro­
bić zdjęcie grupce W łochów, 
naw iązując przy tym  zna jo­
mość.

— Pasqua M o lina ri, b. m is trz  
W łoch w łyżw ia rs tw ie  — przed­
s taw ił się jeden z mężczyzn. — 
W ojciech Zabłocki, b. m istrz 
Polski w szabli — odparł Po­
lak. Nie ukryw a ją c  zdziw ienia 
Włoch powiedział; — Z wyglądu 
nie posądziłbym cię o tak i ty ­
tu ł, jesteś tak i mały... — W ięk­
szych w idzia łem , chociaż nie 
by li m istrzam i — zareplikow ał 
K a jtek , stając na kam iennym  
słupku (co dodało mu wzrostu). 
Huragan śmiechu zakończył 
„m is trzow ską“  dyskusię. 

Wrażenia zanotował
A. W IE R ZB A

Koszykarze 
rozpoczynaj 

ligowo boje

W ielu naszych czyte ln ików  
nie zetknęło się dotychczas z 
krótkofa larstw em . Postaramy 
się więc pokrótce dać pewne po­

ra jęcie o pracy kró tko fa larzy,

Motocykliści na start...

Patrolowe
. T l i .

( In f .  w ł.) . O s ta tn ią  ogó ln op o lską  
im p re z ą  m o to c y k lo w ą  będzie 
d w u d n io w a , trz e c ia  r, k o le i e lim i­
n a c ja  do p a tro lo w y c h , m is trz o s tw  
P o ls k i, k tó re j w y n ik i  za de cyd u ją  
o p rz y z n a n iu  ty tu łó w  n a jle p s z y m  
p a tro lo m  w  k a te g o r ii 125 ccm , 
250 ccm  i p o w yże j 250 ccm .

P a tro lo w e  m is trz o s tw a  P o ls k i 
o rga n izow a ne  są od dw óch  lu t. 
TY ty m  ro k u  p ie rw sza  e lim in a c ja  
o d b y ła  się w  lu ty m  na p od ta ­
trz a ń s k ic h  sz lakach  Zakopanego . 
M ie jsce m  d ru g ie j e lim in a c ji  b y ły  
te re n y  w o j.  k ie le c k ie g o .

T ra sa  trz e c ie j e lim in a c ji,  k tó ra  
rozeg rana  zostan ie  w  d n ia ch  15 i 
Jfi p a ź d z ie rn ik a  h r . pod W arsza­
w a, w y n o s i 440 k m  (w  sobotę 2*n 
k m  i w  n ie d z ie lę  KO km ). P o ło ­
w a  tra s y  p rzyp a d a  na Jazdę te ro - ' 
now a. Na liś c ie  zgłoszeń z n a jd u ­
je  się Już. 25 p a tro li ,  a m . In . z 
I.P Z . C W K S . O W K S , , ,K o le ja ­
rza “ . O rg a n iza to re m  im p re z y  Jest 
ZG  L P 2 .

(w)

W  ubiegłą sobotę do w a lk i o 
M istrzostwo Polski w ystartow a­
ła liga koszyk a rek. 15 bm. roz­
poczną się również rozg ryw k i w 
I  i I I  lidze koszykówki męskiej.

W  bieżącym sezonie w  I  lidze 
m ęskiej i kobiecej system roz­
gryw ek został zm ieniony w  
ten sposób, że poszczególne ze­
społy w  większości w ypadków  
w  ciągu 2 dn i rozg ryw a ją  2 
mecze (w sobotę i niedzielę). 
Tak więc np. w  sobotę 15 bm. 
CW KS gra z G w ard ią  Gdańsk 
a w  niedzielę ze Spartą Gdańsk.

Te zm iany pozw oliły  na zna­
czne skrócenie term inu rozgry­
wek, dzięki czemu zawodnicy 
będą m ie li w ięcej czasu na p ra­
cę szkoleniową w swoim kole. 
W  ubiegłych la tach 6-m ie- 
sięczny okres trw an ia  rozgry­
wek ligowych narzucał trenerom  
m etody treningu prowadzące 
przede wszystkim  do utrzym ania 
zespołu w odpowiedniej kondy­
c ji fizycznej, kosztem szkolenia 
taktycznego I technicznego. 
Obecnie po szybszym zakończe­
niu  rozgrywek ligowych trene­

rzy m o g ą  więcel czasu pośwtę- 
cić na urozmaicenie I polepsze­
nie ta k tyk i zespołu oraz na po­
prawę n iektórych elementów 
techniki. Pozwoli tn również na 
rozegranie w iększej ilości spo­
tkań towarzyskich zarówno z 
zespołami k ra jo w ym i ja k  1 za­
granicznym i.

K oszykark i będą również mo­
gły lepie j przygotow ywać się do 
ważnych im prez — tu rn ie ju  o 
W ielką Nagrodę M iasta P ragi i 
do M is trzos tw  Furopy.

Ubiegły sezon przyniósł na­
szym koszykarzom sporo sukce­
sów. Dobra postawa naszej re­
prezentacji na M istrzostwach 
Europy w  Budapeszcie i  na I I  
M IS M  pozwala nam przypusz­
czać, że w  bieżącym roku , po­
ziom czołowych zespołów po­
w in ien zadowolić m iłośn ików  
koszykówki.

W alka o ty tu ł m istrza Polski 
rozegra się prawdopodobnie 
między zespołami K ole jarza Po­
znań, CW KS Warszawa i W is ły  
K raków . K o le ja rz  Poznań w y ­
stąpi zasilony M łynarczykiem  i 
prawdopodobnie K a łk iem , do 
CW KS przeszedł ze Sparty 
Gdańsk Appenheim er, a w  W i­
śle K raków  grać będzie Wawro. 
Zresztą i pozostałe zespoły na 
pewno również ła tw o nie zre­
zygnują z w a ik i o pierwszeń­
stwo.

L iga koszykówki kobiet ma 
już  ża sobą pierwszą kole jkę 
spotkań. T y tu ł m istrzow ski po­
dobnie Jak w  ubiegłych 3 la ­
tach pow inien przypaść zespo­
ło w i AZS-AW F. Może nareszcie 
bieżący sezon przyniesie jakąś 
poprawę poziomu koszykąrek 
gdyż ja k  dotychczas w  przeci­
w ieństw ie do koszykarzy stoją 
one raczej w  miejscu.

R o zgryw k i w  I I  lidze ko ­
szyków ki toczyć się będą w 
2 grupach liczących po 8 ze­
społów. Zespoły, które zajmą 
pierwsze miejsce, awansują do I 
lig i, a ostatn i zespół w końco­
wej tabeli z każdej grupy spada 
do A klasy.

Poziom zespołów Il-Iigo w ych  
Jest bardzo wyrów nany, toteż 
w a lka zapowiada się tu b. cie­
kawie.

M. SKORZEYYSKI

K ró tk o fa lo w c y * LT?, p rz e k a z u ją  m e ld u n k i 
W yśc igu  P o k o ju .

tra s y  tegorocznego 

F o to  B . K oszew sk i

Djurgarden
lic z y  na zw

Z Gward ią
r  ŚRODĘ 12 bm. odbędzie się

w  Warszawie rewanżowe 
spotkanie p i łkarsk ie  po­

m iędzy drużynami D ju rgd r-  
den Sztokholm  ł  Gwardia. 
Warszawa. Zwycięzca tego 
meczu, zakw a l i f iku je  się do 
ćw ierć f ina łu  rozgrywek o Pu­
char Europy, imprezy za - 
in ic jowanej przez paryskie pis­
mo sportowe „L 'Equ ipe".  Jak 
wiadomo pierwszy mecz tych 
drużyn zakończył się wyn ik iem  
remisowym 0:0.

Piłkarze szwedzcy znajdują  
się w  Warszawie już od nie­
dzieli. Ostatni t rening przepro­
wadz il i  we w torek  na boisku 
CWKS. Do meczu przystępują  
z dużym optymizmem. Czy uza­
sadnionym, przekonamy się n ie­
bawem.

W czasie treningu pi łkarzy  
przeprowadzil iśmy k ró tką  roz-

mowę  *  k ie rown ik iem  ekipy  
szwedzkiej p. Lybergiem.

—  Jak ocenia się grę G w ar­
dii?

— Wasi piłkarze rozczarowa­
li, grali  zbyt defensywnie, cze­
go u nas się nie lubi. Osobiście 
przyczynę tego znajduję w  nie­
zwykłych warunkach, w  jak ich  
Polacy g ra l i  mecz. Np. elek­
tryczne oświetlenie boiska.

Do meczu z Gwardią w a r ­
szawską Djurgdrden przystąpi 
w  najs i ln ie jszym  — na ja k i  go 
obecnie stać — składzie. Pols­
ka jest 24 krajem, w  k tórym  
będzie występować. Widać z te­
go, że pi łkarze Djurgdrden  
mieli  sporo czasu aby otrzaskać 
się z ’atmosferą międzynarodo­
wych zawodów. Najciekawsze 
w  tym  jest jednak to, że z na j­
bliższymi sąsiadami np. w  
Danii i  Norweg ii dotąd jeszcze 
nie grali.  ( :d j

W szyscy w iedzą , *e  p rz y  pokręcę4 
n lu  g a łką  o d b io rn ik a  rad iow ego  a * 
zakres ie  fa l k ró tk ic h  z w y k łe  stacja 
ra d io fo n ic z n e , nad a jące  in fo rm a c je  
p rasow e  1 a u d y c je  m uzyczne, 
zg rup o w an e  są wt k i lk u  p un k tach  
z w a n ych  pasm am i. Pasm a fa low e 
m ożna znaleźć w  p o b liż u : 49—4°, 2ń 
25, 19 1 16 m e tró w . Na p rze rw ?  
m ię d z y  ty m i pasm am i n ie  zwraca 
się na ogó l u w a g i sądząc, że lam  
n ic  n ic  m a. Po d o k ła d n ie js z y m  
je d n a k  p rz y s łu c h a n iu  się. zauw aży* 
m y  obecność ró ż n y c h  „ć w ie rk a ją *  
c y c h “  s ta c ji te le g ra fic z n y c h , a n<e* 
raz  n a tra f im y  na rozm ow ę . Sygna­
ły  te  pochodzą  od s ta c ji tzw . ko* 
m u n ik a c y jn y e h . w  sk ład  k tó ry c h  
w chodzą różne  s ta c je  lo tn icze , m o r­
skie., d z ie n n ik a rs k ie , poda jące  zna­
k a m i M o rse 'a  w iadom ość ! prasowe, 
a g d y b y ś m y  d o k ła d n ie j obserw o­
w a li o k o lic e  p u n k tó w  21 1 42 m  mo­
g lib y ś m y  n a tra f ić  na  ro zm o w y  
k ró tk o fa lo w c ó w .

Na całym świecie pracuje oko­
ło 1 m ilion  krótkofa low ców  
(w  tym  ok. 200 tys. nadawców). 
Coraz liczniejsze są szeregi 
krótkofa low ców  spod znaku SP, 
(L ite ry  SP oznaczają Polskę, 
OK — Czechosłowację, LZ  —* 
B ułgarię itd.).

Po w o jn ie  kró tko fa low cy b y li 
zrzeszeni początkowo w  Polskim  
Zw iązku K rótko fa low ców , a o- 
becnie w  Lidz.e Przyjació ł Żoł­
nierza. W organizacji tej pro­
wadzone są kursy szkoleniowa 
przygotowujące kadry radiotele­
grafistów . We wszystkich, m ia­
stach wojewódzkich, a i n iektó­
rych powiatowych, is tn ie ją  k lu ­
by LPŻ, posiadające radiostacje 
i kom pletn ie wyposażone pra­
cownie rad iokonstruktorskie.

N ie je d e n  z was w id z ia ł na pew * 
no k ró tk o fa lo w c ó w  p rz y  p ra c y  na 
lodo łam aczach  k ru s z ą c y c h  w iosna  
fa le  w iś la ne g o  lo d u . Ic h  m e ld u n k i 
ra d io w e , w  k i lk a  m in u t  po nada­
n iu , o d c zy tyw a n e  są w  C e n tra ln y m  
K o m ite c ie  P rz e c iw p o w o d z io w y m  w  
W arszaw ie , k ie ru ją c y m  a kc ją . I n ie ­
raz b ły s k a w ic z n a  decyz ja  K o m ite tu  
ra to w a ła  w sie  I m ias ta  p rzed  po­
w odz ią .

Cóż to za atrakc ja  po rozmo* 
w ie z kró tkofa larzem  w  Połud­
niowej A fryce  połączyć się za 
stacją radziecką UPOL-4 p ływ a­
jącą na krach lodowych w  oko­
licy Bieguna Północnego? Na­
stępnie z Austra lią , a później 
z Kamczatką... Każdy z kró tko ­
fa la rzy ma przyjació ł na całym  
świecie. W ym ien ia ją  między so­
bą poglądy, wiadomości techni­
czne, meteorologiczne, opowia­
dają o swoich osiągnięciach. 
Am atorzy kró tko fa la rs tw a po­
sługują się w łasnym  żargonem 
l dzięki ternu Indonezyjczyk 
może porozumieć się z Eskimo­
sem bez znajomości Innych ję­
zyków poza swoim  własnym . 
D la przykładu podamy k ilk ą  
wyrażeń tego swoistego „języ­
ka" te legra fistów  np. liczba 73 
— oznacza — „bardzo serdeczne 
pozdrowienia“ , 83 — ucałowa­
nia, d r  — drogi, tir. — tw ó j 
itd . Żargon ten jest dosyć ob­
szerny, tak że rozmowa może 
być ca łkow icie  przeprowadzona 
przy pomocy znanych na całym 
świecie skrótów.

K ró tk o fa lo w c y  I . f Z  za p e w n ia li 
łączność ra ,Iło w ą  na Z lo c ie  M ło ­
dych  P rz o d o w n ik ó w , W rś r łg a rT i P o . 
K o ju  | V  Ś w ia to w y m  F e s tiw a lu  w  
W arszaw ie . R okro czn ie  w ty g o d n iu  
Ł P Ż  o rga n izow a ne  są p rze * p o l­
sk ich  k ró tk o fa lo w c ó w  m ię d z y n a ro ­
dow e zaw ody.

Zwiększają się szeregi radio­
amatorów poświęcających się z 
zam iłowaniem ciekawym  kon­
strukc jom  radiotechnicznym, W 
przyszłości zasilą oni kadry spe­
c ja lis tów  naszej gospodarki na­
rodowej.
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W ARSZAW A. 11.X. (In f. w U
Codziennie nap ływ ają  do w y ­
działu k f i pw Zarządu G łów ­
nego ZM P m eldunki o przebie­
gu Zetem powskich M arszów 
Patro low ych w  poszczególnych 
województwach I miastach w y ­
dzielonych — Warszawie i L o ­
dzi.

Pierwsza próba punktac ji 
przeprowadzona po otrzym aniu 
danych cyfrowych, w  oparciu 
o specjalne w spółczynniki róż­
ne dla każdego województwa 
(obliczone w  stosunku do ogól­
nej liczby m łodzieży), stawia 
zdecydowanie na pierwszym  
m iejscu młodzież województwa 
łódzkiego.

A oto tabela pnnktacyjna:
1) Łódź woj. — 14602, 2) Ci­

pcie — 7580, 3) O lsztyn — 6556, 
4) Gdańsk — 6265. 5) W rocław 
— 5445, 6) Rzeszów — 4000,
7) Kielce — 3910. 8) Łódź m ia­
sto — 3664, 9) Poznań — 1617, 
10) Szczecin — 1485 pkt.

Najgorzej przedstawia się sy­
tuac ja  w sto licy (74 pkt). Co 
się dzieje w  woj. bydgo­
skim , koszalińskim , k rako w ­
s k im  — nie w iadomo, ponieważ 
m e ldunk i o udziale młodzieży 
z tych terenów wyrażają się 
symboliczną, aie rzeczyw istą 
c y frą  0.

(w)

N ie s p o k o j n y  duch
dzienn ikarsk i podsu­
ną ł m i myśl, abym 
w  dniach dekady 
k u ltu ry  b ia ło ruskie j 

poszukała w  św ietlicach w a r­
szawskich ja k ie jś  ciekawszej 
im prezy artystycznej z reper­
tuarem  bia łoruskim .

Nie zw lekając, sięgnęłam 
po słuchawkę i... odłożyłam  ją 
dopiero p o  trzech godzinach 
bezskutecznego nakręcania 
coraz to innych num erów te­
lefonów. Dzwoniłam  do 14 
zakładów pracy posiadających 
k luby fabryczne, lub w łas­
ne domy ku ltu ry . Dzwo­
niłam  do k ilk u  in s ty tu c ji cen­
tra lnych. Nigdzie nic nie zna­
lazłam. Gorzej, że przy okazji 
mogłam stw ierdzić, ja k  n i­
kle. przedstawia się pokłosie 
repertuaru radzieckiego i ro ­
syjskiego w  tegorocznym M ie­
siącu Przyjaźni. Na 14 zakła­
dów pracy ty lk o  w jednym  
miejscu zespół tea tra lny gra 
Jednoaktówki Czechowa, a 
dwa inne zapowiadają pre­
m ie ry w  nieokreślonym  ter­
m inie.

Jednakże w  ostatn ie j ch w i­
l i  wpadiam  na tropy bardziej 
interesujące. Powiedziano m i. 
że „coś“  da się znaleźć w  do­
m u k u ltu ry  „U rsus“  i może 
w Zakładach Radiowych im. 
Kasprzaka.

W siadłam  w  tram w a j i po­
jechałam  na jp ie rw  na ulicę 
Kasprzaka. Już z daleka zo­
baczyłam im ponujący gmach 
klubu fabrycznego z wysokim  
kam iennym  podestem, do k tó ­
rego z obu stron w iodą sze­
rokie, „reprezentacyjne“ stop­
nie. Budynek ten ukończono 
z dużym nakładłem kosztów 
i starań dopiero w  1954 roku. 
m ia łam  więc praw o oczeki­
wać, że w ew ną trz  zastanę 
pracę odpowiadającą w a run ­
kom, jak je  tu dla je j rozwoju 
stworzono.

Okazało się jednak, że 
efektow ny fronton k ry je  wnę­
trza zasmucające bezmyślno­
ścią naszego planowania o- 
b iektów  ku ltu ra lnych . Dość 
powiedzieć, że nie ma tu w 
ogóle sali św ietlicow e j, gdzie 
młodzież mogłaby schodzić 
się nie ty lko  w  celu odbycia

próby w  zespole czy wypoży­
czenia książki, ale oh żeby 
zwyczajnie posiedzieć razem, 
porozmawiać, a choćby nawet 
trochę po flirtow ać czy potań­
czyć.

I  gdyby chociaż surowa 
rzeczotvość tych w nętrz szła 
w parze z jaką  taką znajo­
mością elem entarnych potrzeb 
życia św ietlicowego! A le nie 
— cały budynek to sala tea­
tra lna, rzeczywiście zresztą 
duża i dobrze wyposażona. 
Resztę potraktow ano na 
..przyprzążkę“ . I  dlatego np. 
b ib lio teka w raz z czytelnią 
pism gnieżdżą się w  jednym  
pokoiku w ielkości „p rzydz ia ­
ło w e j“  kaw a le rk i warszaw­
skiej... Paradoks sytuacji po­
lega na tym , że owa wspania­
ła sala teatra lna, przedmiot 
tęsknych westchnień wszyst­
kich m niejszych św ie tlic  w a r­
szawskich, obrócona została 
na kino przyfabryczne. I pro­
szę sobie wyobrazić n ie ­
wdzięczność m łodych z „K a ­
sprzaka“ : uparcie tw ie r ­
dzą, że k ino to dobra rzecz, 
ale zamiast grać 6 razy w  ty ­
godniu, mogłoby grać ty lko  
4 razy, bo k lub  fabryczny to 
również miejsce pracy zespo­
łów  artystycznych, a korzy­
stanie ze sceny jedynie w 
nocy bywa niezbyt wygodne...

Najgorszą biedę m ia ł pod 
tym  względem zespół tea tra l­
ny. Powiadam: m ia ł, bo teraz 
wszystko się zmieniło. Zespól 
ten wprawdzie nie przygoto­
w ał sztuk i radzieckiej, ale 
m ia ł gotową „Pannę M a li- 
czewską“ . Zagra! ją wszyst­
kiego 5 razy. W tajemniczeni 
tw ierdzą, że gdyby ty lko  ktoś 
się tym  zajął, można by Za­
polska dać jeszcze choćby 10 
razy. Przecież nawet nie ca­
ła załoga miejscowa w idzia ła 
to przedstawienie. A le spra­
wę zadecydowano inaczej. Ze­
spół tea tra lny  przestanie is t­
nieć. Na jego miejsce zaś 
stworzy się obrotny, zgrab- 
n iu tk i i pakowny jak  worek 
na ja rzyny, zespól estradowy. 
Z a ła tw i wszystko: i akade­
mie, i uroczystości. 1 w y jaz­
dy w teren... N ie będzie 

| przy tym  kosztowny. A teatr? 
I— Teatr się nam nie k a lk u ­

lu je  — oświadczył m i w  roz­
mowie telefonicznej kaowiec 
z „Kasprzaka". Bo i rzeczy­
wiście, po cóż młodzieży cała 
zabawa w teatr? Ze Zapolska, 
dyskusje, czytanie?... Eeet!

Następnego dnia wsiadłam 
w pociąg i pojechałam do 
„Ursusa“ . Idąc od stacji ko­
lei e lektrycznej, m ija  się na j­
p ierw  piękny żłobek wśród 
klom bów jesiennej, rdzawej 
zieleni. Za w ie lk im i oknam i 
przyjem nie bie le ją ładnie upię-

Od powiada m i głucha cisza,
C hw ila  wahania. Wreszcie 
młodzież wyciąga skądsiś gru- 
by p lik  papierów. —- Proszę, 
powiadają, tu są akta caiej 
sprawy: odpisy, stemple,
wszystko.

Przecieram oczy 1 szczypię 
stę ' ukradkiem  w  rękę, żeby 
się upewnić czy nie śnię. Ale 
nie, papiery nie chcą zn ik ­
nąć, są rzeczyw istym faktem, 
tak ja k  faktem  jest ta cała 
zawstydzająca wym iana pism,

rzecz mogłaby zachęcić do
pracy b ra tn i zespół z Hotelu 
Robotniczego „Ursusa“ , k tóry 
przez d iug i szereg miesięcy 
jakoś nie może dobić do pre­
m iery „Poematu pedagogicz­
nego“ . Otóż zespół z domu 
k u ltu ry  występował na IV  
K ra jow ym  Zjeździe ZZ Meta­
lowców i przew. rady zakła­
dowej z zakł. „K uźn ta- 
Ustroń“  serdecznie zaprosi! 
ich do siebie. — Przyjedźcie, 
m ów ił, pomożecie naszemu

Z  wędrówki po świetlicach

T l •O« 
— jedn

ne spi 
o efet

rowy
iciorstwo

te f ira n k i. Ten żłobek graniczy 
o p ło t (przepraszam, raczej o 
eleganckie sztachety) z pla­
cem, na k tó rym  wznosi się 
dom k u ltu ry  Żaki. Mech. 
„U rsus“.. Niczego sobie gmach, 
daj nam boże ja k  najw ięcej 
podobnych — ale ty lk o  z ze­
wnątrz. Bo w ew nątrz jest ta 
sama h istoria , co w  klubie 
u „K asprzaka": w ie lka  sala 
teatra lna, służąca głównie ja ­
ko k ino  i k ilk a  byle ja k  roz­
mieszczonych pokoików, od­
stręczających golizną ścian i 
zaniedbaniam i w urządzeniu. 
Ś w ie tlicy nie ma.

T ra fiła m  na zebranie ze­
społu teatralnego. Owszem, 
m ie li przygotowaną sztukę 
klasyka ukraińskiego i grali 
ją  nawet już 18 razy. Przed­
staw ienie było  ocenione bar­
dzo pozytywnie. A le  oni w ię­
cej już grać nie będą. — A to 
ci pech! — myślę sobie. Dla­
czego, co się stało?

oświadczeń i  re p lik  na o-
świadczenia, wym ieniana po­
m iędzy zespołem teatra lnym  
„U rsusa“ , a... prezydium  ra­
dy zakładowej tegoż „U rsu ­
sa“ . Po cóż ta cała pisanina 
m iędzy ludźm i, którzy widzą 
się pięć razy dziennie? Nie 
wiem. Czy nie można było ja ­
koś m n ie j o fic ja ln ie  z tą m ło­
dzieżą, serdeczniej, po o jcow­
sku — jeśli zaw iniła?

Osobiście nie jestem wcale 
przekonana o te j w in ie . 
Obraz sprawy, ja k i sobie w y ­
tw orzy łam  na podstawie w er­
towania pism jest następu­
jący. Zespół tea tra lny prag­
nął tego roku razem spędzić 
u rlop  i wyjechać na wcza­
sy. Myśl dobra, są takie 
szczęśliwe zespoły, k tóre na­
wet od czasu do czasu w  na­
grodę za swą pracę społecz­
ną, o trzym ują bezpłatne wcza­
sy. Zespól „Ursusa“  do nich 
nie należał, a szkoda, bo taka

młodemu zespołowi, zagracie 
w  U stron iu  waszą sztukę...

Zespól zapalił się. Zarząd 
G łów ny ZZ M etalowców w y­
asygnował 3.000 zł. A le to 
przecież nie mogło w ystar­
czyć na dw utygodniow y po­
byt kilkunastoosobowego ze­
społu. Rada Zakładowa odmó­
w iła  pomocy linansowej. Na­
tom iast w yraziła  zgodę, ab.y 
zespół z a r o b i ł  sobie 
na kaszty pobytu w Ustroniu. 
I na takich to zdrowych za­
sadach (!) zespól amatorski 
Zakł. Mech. „U rsus“ za zgo­
dą i wiedzą swojej rady za­
kładowej pojechał na wczasy.

Co dale j nastąpiło, ła tw o  
się domyśleć. Zaplanowali 
cztery spektakle: trzy w 
Ustron iu i jeden w  pobliskie j 
Wiśle. Z początku wszystko 
szło ja k  z płatka, młodzież 
k ip ia ła  humorem i siata raz 
po raz w idoków ki z ża rtob li­

w ym i pozdrow ieniam i do
swej rady zakładowej, do dy­
rekc ji i k ie row n ic tw a  domu 
ku ltu ry . T rzy przedstawienia 
w U stron iu  odbyły się plano­
wo, skromne grosze jakoś się 
c iu la iy , aż tu  naraz grom z 
jasnego nieba: w Wiśle w 
ostatn iej c h w ili odm ów ili sa­
li k inow ej. Trzeba na gw ait 
zwracać pieniądze za bilety, 
a tu tymczasem skromne 
fundusze na wykończeniu. Co 
robić? Telefonują do rady za­
k ładowej i o trzym u ją  od je j 
sekretarza polecenie natych­
miastowego powrotu. Słusz­
nie. Chyba jeszcze słuszniej 
byłoby w  ogóle zespołu nie 
puszczać na ta k  pomyślane 
wczasy.

A le  stało *ię. I  teraz oczy­
w iście jest d ług: 2.600 zł. 
Sprawa staje na prezydium 
rady zakładowej, które de­
cyduje, że dług trzeba pokryć, 
ale zespołowi należy się su­
rowa nagana, k tóra zostanie 
odczytana wobec wszystkich 
innych zespołów artystycz­
nych — gw oli nauce i prze­
strodze. Zespół czuje się do­
tkn ię ty  taką decyzją i pisze 
do rady zakładowej św ietnie 
zredagowane „odw ołan ie“ . I 
tu następuje ta  cała zawsty­
dzająca korespondencja, bar­
dziej przypom inająca prze­
wód sądowy niż k tó rąko lw iek 
ze znanych nam form  wycho­
wawczego oddzia ływ ania na 
młodzież.

W pewnej c h w ili w y p ły ­
w a ją  jeszcze bardzie j dra­
styczne szczegóły. 2ąda się 
np. od trzech aktyw is tów  ze­
społu, których ko lektyw  w y ­
typow ał do społecznego peł­
nienia fu n k c ji organ izacyj­
nych w  czasie pobytu na tych 
wczasach, aby pokry li z w ła­
snej kieszeni koszty przewo­
zu dekoracji z Ustronia do 
Warszawy. Suma wynosi pa- 
ręset złotych, ale podobno me 
w ykazali je j w  zestawieniu, 
wręczonym radzie zakładowej 
tuż po powrocie z wczasów. 
Zespół tw ie rdz i, że nie w ie ­
dział, ile to będzie kosztowa­
ło, ponieważ dekoracje — 
wobec przyspieszonego, o dwa 
dni powrotu do Warszawy — 
m ie li dopiero ekspediować po­

zostawieni w  tym  celu czterej 
koledzy.

Dość jednak na ten temat. 
Myślę, że sprawa obu tych 
ze; „ ołów, przypadkowo w y ­
chwycona w  dwóch dużych, 
poważnych zakładach pracy, 
wskazuje w yraźnie na groź­
ne z jaw isko wypaczania całe­
go sensu pracy ku ltu ra lno - 
ośw iatowej. N iecierpliwe, da­
lekie od w n ik liw ośc i (a często 
— nawet tak tu ) komendero­
wanie ludźm i, krótkow zrocz­
na komercjalność, często —< 
pogoń za ła tw ym  efektem 
statystycznym (ilość prem ier, 
występów, wyjazdów  w teren, 
nawet — ilość członków w 
zespołach) paczy i wręcz nie­
kiedy unicestw ia k ie łku jące 
bu jn ie  pędy dobrej in ic ja ty ­
wy, szczerego zapału, o fia r­
ności poważnej części naszej 
młodzieży. W systemie spra­
wozdań i  tzw. danych staty­
stycznych zjaw iska te są nie­
zauważalne, n iby pismo a tra­
mentem sympatycznym. I 
trzeba dopiero tak ich  odczyn­
ników, ja k  choćby dwa przy­
toczone tu w grubym  zresztą 
zarysie fak ty , aby zobaczyć 
całą szkodliwość nagm innie 
przyję tych metod postępowa­
nia, całą ich nietrafność.

Wniosek może tu być ty l­
ko jeden. Zagalopowaliśmy 
się. Zabrnęliśm y w  ślepą 
uliczkę powierzchownych efe­
k tów  cyfrowych. Zachłysnęli­
śmy się dziarską postawą 
św ietnie wyposażonych ze­
społów czołowych. Poprzesta­
liśm y na efektach fasady, po­
kazu, festiwalu. A le  nie d rą­
żyliśm y z rów ną pasją w  
głąb. Bo nie przekonaliśm y 
jeszcze do końca samych sie­
bie, że te m ilion y  złotych, 
które łożym y na upowszech­
nienie k u ltu ry , m ają służyć 
nie swego rodzaju b lich tro w i 
ku ltu ra lnem u — daru jc ie  t e . 
słowa — nie byle ja k  upycha­
nej, częstokroć ba łaganiar- 
skie j robocie lecz głębokiej, 
analitycznej, uparte j i c ie r­
p liw e j pracy wychowawczej.
I że po to staw ia się gmachy, 
tw orzy zespoły i szkoli ak tvw  
m łodych działaczy fron tu  k u l­
tury.

BOL. HAJDUKOYYICZ '
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